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Lloyd Georga uczyni? wprost sensacyjne 
rewelacje. DowledaaełŁŚmy fil? od niego oa-e- 
•yilko, iż .Pioiska ma takie same .prawa do Gór­
nego Śląska, co Anglia do... ez>'sło frmzuakie- 
go Calais, ale również o potctezh krwi ocglel- 
•ktoj, wylanej an •woiiłośo i cdrodzeui.e Polaki.

Prawdą jest, oo mówi Lłoyd George, że 
kmtda litera traktatu wersalskiego okupiona 
jett krwią jednego Anglika, prawdą jesł rów- 
Btei, ii  tezi taafctał jest »imaniem międzymro- 
dowem aiopodlegr -ści Polski. Myli się jednak 
Lloyd George, jeżeli tiwffWxiza. ie  ctood kropla 
krwi angielskiej została wylioa za Polskę, i że 
trakiat .wersalski dat jej niepodległość.

Angli a nie wałpajla ani o Polskę, ani na­
wet o Belgję lob Praticjęj łens popnosta o sie­
bie. Wajna świrdowa była przedewasj-etiEem 
wwliką dkMÓCih rj-wałi: AogHi i Niemiec. To 
raczej ince kraje płamly w© krwi; ©agłel- 
■ki (pirzemyisi, baiKkl i ż&ghU0» zaprioow’ftly nad 
dwiatem. . ,

Odpowiedzą nam, ii Anglji nifet nie wyzy­
w ał lecz oma dobrrpM ̂ riie wzięła ndzaał w woj­
nie. stając vr obnonśe Bd'lgjl. W i&eczywlMo- 
#ci wotjaa Niemiec z Rosją, Francją i BeŁgją 
miała być tylko pierwtóym aktem, dnugim by- 
IHby — wcjiia z Amglją. Mając do wyibonu woj­
nę nEibęobttiiastows wfspól a poJitycatę-m! 
•pnzymienz?eócrim-i, a],l>o za parę lat wogn.ę ze 
ewycięskimi Nletnenmi, Anglja wolała natural* 
nie wjibrać pi-arwsjtą clteroaitywę. Gdyby za­
jęcze B&lgji. i rozbioie Francjd nie zs^rodało pa- 
oowanin Attglji. możemy być spoikoOnl, że nie
poświęciłaby aai jednego żołnierza i ani jed- 
IM0O gnosra dla ratowania tych krajów.. O Pol­
sce. Ozeohech i Ł p. już nawe.t nie mówimy.

W rezultacie le i nie Bc-łgja i Fmocja zy- 
iflcały na w « ] e ,  1 sc/ Angl.a. Otrzymała lwią 
ozęść nfenóedskt) Jatfipojł, anieansyla niemiecki 
handel asanoreki* aac'szczyta niemiecką flotę 
handfoiwą i wąreaaą. Ugraatowsta swe rfĄ<ly 
w Egipcie i ®a my-.łpio Cypr. «panow«2a .formal­
nie łub faktycznie Maattpotaiaję, Palestynę, A- 
rabję, Persję a nawet. Konstaatjuppol. Boga­
ty to Jtąp. Wnrto była dla ulego nvyiad potoki 
krwi proletariuszy aogieiskedz, bo użyźniły on* 
glebę pod zyski bn / au-azji Alb lobu. Jest en 
Jedutak niazem w .pordwinsróa z tom, co A-ngłja 
atncila 'by', gdyby Cesar-stwu Niam'eokiamn u- 

, dało się ziśoić swe ambitne plamy.
Zaprawdę Anglicy powicmi ze czcią i wsru- 

•zeniein wspominać tó d o g o  podegłego Bc%ij- 
ezyika, Fran-ima. Amerykanina, b0 iia ieh tnu- 
pacijj w zniósł się gmach óbeonej św ietności Al- 
hionu. W k,;:źdjm racie Upoomi jak Jamnu, ale 
im mac wyipada mówić o swoich oftaraich. ,

Kto walczy o wlcsne Istisifiato®, ton mii3i 
•wfiele poświęcić. Acagfet była tu Iso-jpą, soctze- 
gókłibej gdy... mogła olnkwowywa-ć swych ąpray*

mlerzcńców z cudzej kieszeni. Obdarowywała 
, więc i Rosję drobnostką — Polską. Wiadomem 

jest ipow«zedhnś«, ii  nie śniło jej się dawać Pol- 
. see n epodiegteści. Zawarła umowa z Rosją 

eSwiortizaia, iż kwestia polska jest wj-lącznis 
wewnęLraną sprawą rosyjslrą. Tb maozy, ii  
Roćlja, ssdobywająo na AusUjl i Prusach ich 
prowincje .polakie, może z aienti jak i z Kon­
gresówką zrobić, co się jej g>odi0.ba. Gdyby 
carat nieboTsczyk nic zszedł do grobu, a 'brat 
wnjtóhidzial w  zwycięstwie, to by mu Lloyd 
George (pewnio nie robił takich tazyiwd jak 
ntopodtegłj Polsce.

Wo'oec słynnej umowy w kwestji polsldej 
lepiej by było, «by Lloyd Geonga .był iniecio dys- 
krofoiiejszy, gdy prsrwi o ofiarach Anglji dla 
Połstó. Ha/ndiowała n:ą, a teraz uaglo prosty 
goszęft dhoe przod‘9tawić joćsa szlachetną, bez- 
imto.cnawua ofiarę. •

•Nie. ani jedna (kropla toWti angielskiej nie 
została (przelana za Polskę!

A teraz pjitanie czy traktat wersalski dal 
nam mfoipodleglość?

Pynajmudej. Traktat wersalski dał nam 
mnęilsynarodfKte uznanie BiCipwdileglości, którą 
faktycznie już (pmladrJiśmyi. Gdy Niemcy 250- 
stały powalone piraez koatkiję, gdy Au'tnja si.ę 
rodooćala, sami Połacy roorbiioćli okuipantów w 
Kowgresówoe, wj.ipędzji Niemców r, Poanoń- 

; skiego, objęli władzę w Galicji i na Śląsku Ci e- 
; szyńskim. Traktat wersalski w znacznym .stop­

niu skirępovval Pd4skę. Gdyby nie nadzieja, że 
stanie się zadość wszystkim słusznym a&pira- 

| ęiom narodowym, to  zamiast budować m  ssdar 
| chetności Lloyd Georga a, ibudowallby Polary 
' oa (własnych czynauh. Tyllao wiwa w aprawie- 
| dilawość Ententy ipov.tstrzymala w styczniu 

1019 r. wjćjucłi (powstania na Gónnjm Śląsku. 
Głó^vną rolę odegrał tu p. Korfanty, , którego 
r.lpływom udało się wstr^Tnać Ślązaków od 

i n,£ślad<Rtrania Poanaóezjtków. Zantóast -się na 
j nćego (oburzać. Lto\td' G.oorgo ipowdtóen dzięko- 
i wać mu seirdoczraie. Gdyby nia on, to d£ i  An* 
: glja nże mtelslby głosu nie tyilco w sprawi© o- 

kręglu (praemyułwcgo. ale nawę* najn^drsniej- 
i szej wioscaąmy w  powiecie Kozioteflcim lutb 0 -

połakim. Wiara w Koalicję związała toż Pd- 
soe .ręce w sprawie śląska <SeszyńaJd«go, któ­
ry pozwoliła sobie wydrzeć .praiz Czoahy, cho­
ciaż po&icdala dosyć siły fizycznej, aby sobie 2 
nimi poradzić.

Niech więc Lloyd George nie wypomina
nam .dobrodzęjsfflw'4* Anglji, My tau .natomiast 
przyponsaimy, źe gciy asmermi istniemiu Polski
w łópcu i  sierpinati ub, .r. zagroziło niabcapiej 
raeóstwc — Lloyd George natychmiast stanął 
(po skronie Sowietów przeciwko Polsce.

W. Kielecki, j

m  *■, mfesiB

cało Wiochy, które .dosłownie omotano siecią 
ag.tacji niemieckiej.

Uprzedzenia do Polski wśród socjalistów 
niema; jednak wytrwała robota Niemców uto 
sostala bez wpływu na stosunek o pin j' nietyl- 
ko socjalistycznej, ale j mieszczańskiej do 
plebiscytu na Górnym Śląsku. Ale podczas, 
gdy socjaliści chętnie dawali posłuch wyja- 
śc enitwn naszych towarzyszy, starali się zba­
dać j zgtęibić sprawę bez uprzedzeń, a po bliż­
sze m i>oznaniu się z całokształtem zagadnie­
nia dawali wyraz swym zmienionym poglą­
dom publ cznie w prasie i otwierali łamy 
syrych pism dla enuncjacji i sprostowań dele­
gatów polskich — prasa i .opiaja mieszczań­
ska i nacjonalistyczna, z małemu wyjątkami 
pozostały niezmiennie na stanowisku, dla Pol­
ski niezawsze przychylnem.

W, „AvanU“. centralnym organ'© partji 
socjalistycznej, dn. 6 maja ukazała s ę kores­
pondencja z Katowic, najwidoczniej inspiro­
wana przez Niemców, w której anonimowy au­
tor twerdzi, że proletariat górnośląski opo­
wiedział się za Niemcami, podczas, gdy kobie­
ty i klerykalne chłopstwo opowiedz ało się za 
Polską. Tow. L ber man w odpowiedzi prze­
siał do „Avant!" artykuł, który w całości nka- 

. zał się w dn. 10 maja po wybuchu powstania 
i ipo nadejdxu wiadomiośoi o tragicznej śmier- 

! ci kilku żołnierzy włoskich. W artykule tym
■ tow. Lbenman punkt po punkcie zbija dowo- 
: dv korespondenta *Avanti“ i przedstawia

stan rzeczy w świetle istotnem.
Artykuł ten sprawił duże wrażenie i od­

bił się glośnem ©chetn w prasie wlosk ej. Nie- 
: które pisma burżuazyjne przyjęły oświadcze- 
I nie tow. Lbermana z nieufnością S n echęcią. 
j a organ N ttiego ,,Paese“ (Kraj) w numerze, 
i z dnia 11 maja w wzmiance, zatytułowanej 

„Propaganda''. <powo?ui,ąo się na... paryską 
„LHumanite", stwoerdza, że tow. Lilberman 

: jest adwc-katem francusko-polsldego itnperja- 
i lizmu, zarzuca mu nie szczerość, ironizuje na 
: temat propagandy polskiej itp. Wpływy wiel­

kiego przemysłu i kap tału bankowego nie*
■ mie ’kiego są we Włoszech znaczne i odbicie 
I swe znajdwją w pras’e kapitalistycznej, czego 
( dowodź* przytoczony artykul ik ,-Paę*e".

Wzrost szówimifcmu i agitacja nacjonali- 
i styczna fa-scistów, skierowana pośrednio po- 
! części przeewko Francji, ułatwiają Niemcom 

agitację, w której łączy się zawsze Polskę z 
FranMą, j przedstawia się jako narzędzie im- 
perblizmu francusk ego. Z prasy fasc stów ra­
dykalniejszy organ Mussolini ego ,-Popolo 

> dTtalia" zajmuje jeszcze względnie beastron- 
j ne stanowisko, ale inna, bardz ej reakcyjna 
i ,,Idea Naz'onale" jest dla sprawy polskiej 

wręcz nieprzychylna.
Z pośród Socjalistów włoskich odbył tow. 

Lifeerman dłuższe konferencje z tow. Serra- 
lim, widomą gtową ■; przywódcą ruchu socjali-

yVnj-r*i»SŁ-r-*c<-*n iiii--|iC-ii"*ri * ' i
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Od tow. Libermana który wczoraj P° i akiem socjeli&tów polsk'ch i całej klasy robot-
. ’ . 1 _ UH/voU n<^,v nnlcilnai n.   • .  ,1 •kHikutygodn owym pobycie wrócił z Wioch, 

dokąd' jeździł w unr ślnej delegacji razem z 
prof. Buzkiem i tow. Bin-szkiewiczeio, dowia­
dujemy się o szczególe b rozleglej akcj. pro* 
kadzonej przez delegację wśród spolecz*ń- 
•twa włoskiego.

Tow. Ltoersnaa wespół z tow. Finiszkio- 
•rtozem rzecz zraz urn ais. skierowali główne 
•We wj’silki w stronę przedstewiciełi, rotiotni- 
ków włoskich i działaczy socjalistycznych i 
••Wodowych, ahy zapoznać ich ze sianowi-

n cze; polskiej w sprawie górnośląskiej.
Przyjmowani byli przez towarzyszy wło­

skich prawie bez wyjątku bardzo serdecznie i 
piln e  słuchani, mimo, te traf ii na teren, któ­
ry od tzeregu miesięcy ty ł z niezwykłą ener­
gią i nakładem sił urabiany przez propagan­
do n emiecką Niemcy toow era juź przed wie­
lu miesiącam zwrócili baczną uwagę na Wło­
chy i przydz elili do aubasady swej w iRzyrato 
dla wzmocnienia swej roboty propagandy sty­
cznej umyślnego „robotniczego atUche", w y

•bitnego działacza zawodowego, posła większo- j stycznego we Włoszech, jedaktorem naceel- 
śc owego. Misje niem eckie socjalistyczne, lde- \ nym ,Avanti“. Tow. Serrali jest na.bardziej 
rykalue. bankierskie, kupieckie, objeżdżały wpływowym z przywódców socjalstyczanycn,

wśród klasy rolbotmczej cieszy aię ogromną 
popularnością. Mimo nalegań, n e chciał po­
stawić swej kandydatury do parlamentu, by 
zostać zupełnie niezależnym i me rozpraszać 
swych wysiłków'.

•Pierwsza (konferencja odbyła się w .deujO- 
lanie, w oowowybudowanym gmachu własnym 
medjcrlańsk ej redakcji „Avant>“. _ Tow. Serra- 
ti był bardzo rad delegacji polskiej,  ̂ wykazał 
duże zainlsresowanie sprawą górnośląską. iW 
rozmowie widoczaie p«d wpływem agitacjt 
niomeckiej prsedewszystktoia wyraził obawę, 
że po przyłączeniu do Polski produkcja na G. 
Śląsku upada e Chętnie i uważni# wysłuchał 
wyjaśnień. Oświadczył, że wkrótce będzie w 
Rzyime i zapow edział, że odwiedzi naszych 
towarzyszy, Ist'Otnic, po przybyciu do Rzymu 
odbył długą ncracę z  to w. tow. B=niszkiewi-
czem 1 Liibermańem.

Rozmowa przeszła na bolszewizm j stosu­
nek III Międzynarodówki do partji socjalisty­
cznych na Zachodzie.

Tow. Serrati ntospodztowanie ośwladozył: 
— A'wiecie, mój skuWszy spór z Leni­

nem rozpoczął się o Pc-hkę.
I opowiedz ał o toin, w jaki sposób stał 

się świadkiem doba ty potok ©j <w komitecie 
centralnym komunistów rosyjskich w czerwcu 
ub roku. Było to wkrótce po przybyciu do 
Moskwy socjalisty, obecnie komunisty franca- 
sk'Cg •, Lah nia, wydalonego, jak wiadomo, % 
rozkazu Tro.kiego \  Roiji. Tow. Serratiemu 
zakomunikowali wtedy bolszewiccy działacze, 
że Lafoot, kióry przyic-chnl przez Warszawę, 
opowiadał jckuby tow. Gaszyński wyraził się, 
ii Polska powtona pozornie zawrzeć zawie- 
sznie broa* z Rosją Soweoką, aby wyzyskać 
czas dla wzmocnienia swej armii i rzucić się 
z nawemi sliam: ca Rosję. Plotka ta, której 
się później- ob. Lafoat publicznie wyparł, wy- 
warłta ogromne wrażenie ca komisarzach bol­
szewickich.. Lenn zwołał naradę przywódców 
komunistycznych, na którą zaprosił tow. Ser- 
ratiego, jako hohorowegn gościa kongresu III 
Międzynarodówki. Na naradzie tej Lenin z pa­
sją dowodź ?, io należy dalej prowadzić wojnę 
a’ź -do ostatecznego zniszczenia Polski i zaję­
cia Warszawy 1 ukarać ją należycie. Tow. 
Serrati wyraził wówczr* iw?© adsiw:ehi« z .po­
wodu słów Lenina i wbrew niemu bronił swe­
go stanowiska, że należy zaniechać inwaajj do 
Polski i wszystktomi elfami dążyć do pokoju; 
uważał bowiem marsz wojsk sowieckich na 
Warszawę za niezgodny a interesem socjaliz­
mu i niesprawiedliwy. •

Od tej chwili stosunek Lenina do t</w. 
Serratiego smleuił się i zsczęły *!ę nieporo- 
rumieu a. które pogłębiały się coraz więcej, 
aż wreszeto doprowadziły do zerwania.

Na zapytanie tow. iJbftrraana, czy można 
rozmowę tę opublikować, oświadczył tow. Ser­
rati:

—• Owszem, nie mstn n:e do ukrywania.

mmi
GLOSY PRZECIWKO WOLIłEMU HANDLOWI

tNtocate.&wa mżesiące istnieje w/ Roąjti wol­
ny handel, a już się rozlegają gi®'^ preeciw 
•niemu. .Praktyka wykazała, że wolny handel 
dał to, co mógł jodynie dzić — wfemożenrie się  
paakarstwa, które, aczkolwiek jc^ucse nie za­
pełnia pewne 'legałn-ości swego irtiiiieuaa (boć 
.pijecie jednym z zadeń ,Cze - ka jest wsllca 2 
pasknirśt/wiem) (już zaczj.ma podnosić głowę co- 
raiz śmielej.

Stioklow w  „Izwiesfjach" usUrartSa się, że 
w rezultacie zaprowadzenia wolnego handlu 
ceny tpwtokocizGy .ponad dawmy poziom i to cu­

gi (dcydamy <b. nfcUcasnxa). A jedymy m&nattpjt— 
bogacenie się tpaskejzre. .Jłaiinmi, którzy głoś­
no domagali się wolnego handlu, dcsaiali za­
wodu" — stwierdza Stifkłow.

Stle&łow zapomina, że nie ci. „naiwni** i 
nie baipi tri iści zaiprów adzili wolny hauwłcl — 
lecą rządzący po dytkifatoisku 'kcaniun-isai.

AMNESTJA KA N*RWYKONANIE
SEKWESTkU.

>Z powodu zaprowadzenia walneigio baudlu 
ludiawjy komisarz Siprawiedliwcśd nakaisai  za­
przestać dochodzenia we wszy.?(tioich sprawach

aa-wet na prowincji, gdzie były' dotychczas stosun- j o (pogwałcenie »pr®apt«6w o ©ekwestrae, o 
kawo Oiiźsze. Tłumy paakarzy obiegają .pocią- ‘ Va j^ny obrót ztoiiiiu^Iadimii, waa nicrmaiMśr

/
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nS© ^admwyczajniew® podatku rewolucyjny**, j
Wszystkie ,podobne ©promy ju i osądaosie oiają ‘ 
być nieawlwzTiia rozpatrzone ponownie, a o- 
akarżeni natychmiast Ewolaaeoai, o ile nie jest 
ian zarzuca®© równocześnie bane pirzestępstwo.'

Dekrety przeciwko ipaskarstwu nie zosta­
ły diotychczaa zniesione, cJieciaż iporaostają, jak 
to <wudaó z1 wyżej przytoczonych rozważań Stde- 
jj^crwa, jedynie na papier/e.

ŻĄDANIE DALSZYCH USTĘPSTW.
'Ale kto -powiedział „a“ musi powiedzieć 

wb*‘- I o to „b", o kscmselcweniajy dalszy rozwój 
poińityki ekonomicznej Roąji -,v kierunku fcaipi- 
taaizmu również rozlegają się glosy.

Niejaki Rodhewiez iw tych samych oficjal­
nych -Iawiestjaah" roztacza .perspektywy (pnzy- 
eżłych korzyści jakie może osiągnąć Rząd »o- 
wieoki. jeżeli do komasanjatu handlu zewnętrz­
nego powołani będą łachowi icupcy, zamiast 
„różnych profesorów i popiecmnaików tych lub 
innych kół wpływowych". Zauważmy nawiać 
sam, że jest to otwarte przyznanie się dto pa­
nującego w wraędiBÓh sowiecki eh iprotekojianii- 
zmu Otóż tych nlel3on\petentnydi urzędńi- 
ków proponuje p. Rocbowica zastąpić ludźmi 
yfi wielkiej wiedzy i dłngoletaiiaj drintailniości 
praktycznej" w dziedzinie handlu i zapewnia. 
te  Ibędą oni (pu^aaowali... na korzyść Rządu so- 
wSeokiega

„W ten sposób — powiada p. Rochowie®— 
będziemy mogR wykorzystać monicjpralawą sy­
tuację'naszej podaży i (popytu i wziąć w swojo 
ręoe knerowai-ctmio śwtatowemi conaani". Te 
■marzenia „sowieckiego komers anta'" są śmiesz­
ne, ale rzecz pew na że ceny wewnątrz' Katyl

byliby zupełnie dowolnie regulowane prze®
klikę handlarzy — w myśl własnych interesów.

Rząd sowiecłó t dotychczas nie usłuchaj 
rad (p. łtocboiwtoza, ale 'niewątpliwie . usłucha 
ich niezadługo Bolszewicy ni® potrafili «*r- 
gamizowaif. arinji bez carskich g en e ra łó w , po­
wołali żandarmów, jako specjalistów do ozre- 
zwyczajki, więc ś moskiewskie „itnienśtoje ku- 
pieczesówo" może mieć nadzieję, że ® dkalazym 
rozwojem handlu zewnętrznego i wewnętrzne­
go sianie się czynnikiem boaiiieoznyua w życiu 
państwa sowieckiego i otrzyma zaszczytny ty­
tuł „speców“ (specjalistów) ze wszysłknenii 
związanemd z nim1 przyiwrlejami i milionami ru­
bli eowuedadh miesięcznie (które, ub- rząd so* 
wteokś ma podobno dewaluować (według kursu 
13 lys. za 1 cubed srebrny).

sach jednolitej organizacji, w czasach, gdy po­
siadał tilę odoorną i sprężystość organizacyj­
ną. Ale dziś? — Dziś panuje wzbicie, rozbi­
cie nie tylko -duchowe, ale i organizacyjne. 
Moskwa — czy -praktyczna praca czy też u- 
ś wiadomi enie rewolucyjne mas robotniczy oh ? 
— oto pytania, które w pierwszym rzędzie zaj­
mują umysły. I kto tam miałby czas zajmować 
się taką „drobnóstką", jak aprawa kart chle­
bowych?

, M A R ZM IA  0  WAWRZYNACH 
GIEŁDOWYCH.

Ze do tego dojść unusi i to w niedługim 
czasie, świadczy chociażby to zafmtereaowanie, 
z jakim ,,'EkónomicEeskaja fciźń' omaiwia spra­
wy rynku walutowego. „Studijwjąo ruch kursów 
danego kraju — pteze wspomniam gazeta — 
można zajpomocą adpowied/nMh* óctiśto giełdo­
wych operacji wpłynąć ma kurs w aluty. Tu 
ottwiterają się wielkie możłSwioóci diLa skompli­
kowanych śoiśle giełdowych konnbiinfflcui. Ma­
jąc zamar zakupić w jakimikolwiek kraju więk­
szą ilość towaaórw można upaaedinaio przygoto-, 
wbć na .giełdzie korzystne dła nafl kursy .walu­
towo". !

"Wawrzyny TOiędzytnaTodwwych rekinów ka­
pitału nie dają spać aferzystom eotwlookun. ;

*
--■> Ale przystąpmy do najiważniejszj dla nas 
sprawy. Jest nią Zjazd czesko-słowaokiej le­
wicy socjalno-dem-okratycznej. — 0  agi-.acji 
przedzjazdowej napisałem już w poprzednim 
liście. Dziś chcę Wam napisać o samym zjeź-
dzie. . .

Otóż t. zw. „oczyszczenie" party z żywio­
łów „oporfunistycznych" odbywało się już 
przed Zjazdem. Usunięto — jak to już donio­
słem — dwóch redaktorów: Lwa i Krnau-skie- 
go, oraz generalnego sekretarza partji Szka­
tułę. W ten sposób pozbyto się najbardziej 
wpływowych jednostek j najlepszych n^ówców 
w party. Reazta już poszła „gładko"...

To był sens jego referatu. Przestrzegał 
przed zbytnim radykalizmem i nazwał go cho­
robą ruchu robotniczego.

Potem przemówił Doleżal o przystąpienia 
do Międzynarodówki moskiewskiej.

* Do dyskusji zgło&ik>_ się 28 mówców, lecz 
puewodmczący zarządził głosowani'© przed 
dyskusja (Uli). Głosowanie wobec tego wy­
padło tak, jak sobie tego życzyli inicjatorzy 
Zjazdu. Na 569 delegatów — tylko 7-miugło- 
eowało przecinko przyjęciu nazwy partji ko­
munistycznej i przeciwko przyłączem-u się do 
Moskwy... Aranżerowte zjazdu osiągnęli 
„tryumf"... Jutro dopiero ma odbyć się dy­
skusja nad referatami. Poco więc dyskuj;a, 
skoro rezolucje już przyjęte? Na to mogą od­
powiedzieć jedyni© pp. dyktatorzy komunisty 
czai.

A. K.

WACŁAW. WOLSKI.

***

z ?ra§i Czeskiej.
(Korespondencja własna).

dnia 15 maja. _
(Praga czeska żyje obecnie pod znakiem 

zjazdów. Doniosłem Wam przedwczoraj t © 
ujeździ© Ł zw. lewicy socjalno -dem okraty cz- 
oej, a właściwie Icomunistów czeiko-słowac- 
kich. Po zatem odibywa się zjazd narodowych 
socjalistów (ooś w rodzaju naszej N. 'P. R.), 
zjazd agrarju3zy, oraz zjazd chałupników 4 ma­
łorolnych.

Ala nJetylko pod znalriem zjazdów żyje 
dzisiejsza Praga. Zorganizowano tu również 
— prawdopodobnie z oleazji zjazdu agrarju- 
azy — wystawę rolniczą, oraz wystawę prze­
mysłową. P rzypom inam , że przed dwoma 
miesiącami afery przemysłowe — przy czyn- 
nem poparciu Rządu — urządziły wielki jar­
mark, który — jakkolwiek ściągną! dziesiąt­
ki tysięcy ludzi — jednak nie zdołał poprawić 
kiepskiej sytuacji na rynku przemysłowym, 
tak, że zastój gospodarczy nletylko ni-e zmniej­
sza się, ale przeciwnie, z dniem ifcaizdy-ia po­
większa i zaostrza. .

Zesónętrzne życie w Pradze niewiele oo- 
prawda ujawnia z istniejącego kryzysu, ale 
natomiast OLilberzec (Jleichenberg), Asch,

Pikno t inne miasta wieIkcwj>rzemystowe ży­
ją pod znakiem kryzysu. Co do drożyzny, to 
należy stwierdzić, że o ile ceny towarów bła- 
walnych, sukna i bielizny znacznie spadły, o 
tyle ceny środków żywności pozostały te sa­
me, a w niektórych okolicach nawet poszły w 
gdrę.

Obecnie organizacje rofootmeze zajmują 
się sprawą wolnego handlu mąką. Ministe- 
rjum aprowizacji odebrało już wszystkim, któ­
rzy zarabiają ponad .30.000 kor. czeskicb ro­
cznie, kartki na mąkę i ebldb. Ale suma do­
chodów 30.000 dotyczy całego gospodarstwa 
domowego. Jeśii więc n. j>. głowa rodz.ny 
zarabia 18.000 kor. rocznie, a Syn jego i cór- 
■̂ a razem 12.000 — to odb'era się całemu go­
spodarstwu kartki Tak samo, o ile np. rodzi­
na Rczy więcej, niż 4 głowy, pozostawia się 
kantfc; tylko dla 4 osób, reszcie zaś odbpera 
się. Jeżeli zważymy, że ża białą mąkę pa 
kartkę płaci si? za 1 kilogram 2 -kor., bez kart­
ki zaś aż 9.80, to zrozumiemy .krzywdę, iaką 
rząd wyrządza ludności pracującej. A jednak 
szeroki ogół nie wyraża oburzenia tak, jakby 
to czynił w czasach „normalnych", t. j. w cza­

/ Pierwszy dzień zjazdu, a właściwie nara­
dy wstępne odbyły idę wczoraj, 14 b. m. De­
legatów przybyło z górą 500. W kuluarach 
wielk ego „Reprezentaćnigo Domu" rozdawano 
utotki, zalecające zatrzymanie nazwy .^ocjal- 
nej demokracji", a występujące przeciwko na-- 
zw'e „komunistycznej". Delegata Norrtftę, 
■któremu udowodniono współuczestnictwo w 
rozdawaniu wspomnianych ulotek wyrzu- 
oono c sali obrad... — Potem nastąpiły formal­
ności, wysyłani© telegramów, odczytywanie 
nadesłanych, oraz sprawozdanie z działalności 
partji. M imo, że twierdzono, i i  lewica jest 
parlją masową — finanse partji są dosyć o- 
płakaue.

Właściwe obrady rozpoczęły się dopiero 
dziś rano.; Najpierw mowy powitalne. Pierw­
szy przemówił Dr. Mayer w imleniu „Zjedno­
czonej party komunistycznej" Niemiec._ Roz­
winął on osobliwą logikę, bo twierdził, że 
rozruchy marcowe były potrzebne, aby bur- 
żuazja wiedziała, że proletariat czuwa... Rów­
nież niedobrze jest—zdaniem komunistów — 
mówić proletariatowi, że kapitel zm jest jesz­
cze silny, bo to hamuje jego energię.

Potem mówił niemiecki komunista z Czech 
Kfe%ieh, a następnie, w imieniu Polskiej So­
cjalistycznej Partji Robotniczej w Ozechosło- 
waczyźni© Ch©hot (Nie rozumiemy celu « sen­
su tej wizyty. Przyp. Red.).

Nastąpił trzygodz'nny referat D-ua S ine 
rala. Referat ten jest świetnym okazem baje­
cznego poprosto iooiglerstwa politycznego. Ni­
by Miaj© zasady Tm cioi UPediynaiwddwlrf, 
jednak ido zgadza się na-warunki'tejże. Dr. 
Smeral ni« chce przejąć metod walki, czyli 
taktyki rosyjskich bolszewików-, bo czescy ro­
botnicy mają więle własnych doświadczeń, 
pozałem są też tutaj, inne warunki. Chcemy 
przystąpić do III Międzynarodówki — ate 
chcemy, abyśmy nietylko my odnieśli' korzy­
ści z tego, lecz także i Moskwa-

Z nowych sonetów.
DO BRATNICH DUSZ.

Choć nieraz me marzeni© ludzk© nteuezynneoi,
Omamie bezizj-ctowem wydać się wam może, 
Jednak wiecie, że w Rzeczy Niezlazcaalinych

zora#
Pieśń ma rwie, że pnymoelem wam wieść

o czetnś i u nem.-

gnać tylko popraez ctemu© i n g M e  beadroże 
Szału — wczuć się w to można, tak jakoś

rozpłynnean, 
Ronwiewtnem jest to wszystko, może nawet

■w iimem
Wobec Idei Byitu, w swoim bezkolorze—

...A przecież w ludzkiej duszy śni jakaś
chioneia^

Co, pomimo mrok bytu, nigdy nie umiera,
Pęd do czegoś, co nigdy nie będzie raiożliiwe.

Dla czego ona złotą urealaień niwę 
W każdej chwili * ekstazą roucić jest gotowa, 
I co się nigdy, nigdy ule da ująć w słowa!..

Warszawa, dni* 17 maja 1901 r.

JESZCZE O PATEJOTĄCH RAWSKICH.
Jak nas informują, władza śledcze <w mieści© 

Rawie wylfcryiy jpcwiiwbiacoa. ptandędzy w osobie Dr.; 
Edwarda Otto.

P. Edward Otto był-jed.nym a fflaiów miejsoo- 
wej endecji, piastował różne godności „narodowe", 
między łninemi był nawet prezesem Komitetu Obro­
ny Narodowej i pełnomocnikiem jenerała Hallera.

Ciekawi Jesteśmy czy p, podprokurator okaża 
wobec p. Otto awoją „silną r#ę"?

UPT0N SINCLAIR.

t t r j a  mim  M ł
Jest to rozdział ta sJynmego dzielą 

znakomitego pisarza amerykańskiego, Up- 
tona Sinclaira, vf którem autor przed­
stawia — w szeregu świetnych obrazków 
— korupcję i zgniliznę prasy amerykań­
skiej. (Red.),

Był sobie mały chłopiec; taki ładny mały 
chłopiec, któryby napewmo wam się podobał, 
gdybyście go tylko znali — tak przynajmniej 
twierdzi jego matka. Wychowano go w daw­
nych tradycjach południa, dla którego najważ- 
niejszemi kwestjami na świerie były: dobra 
kuchnia i dobre maniery. Chłopiec słuchał 
się matki i ojca; jadł groszek widelcem i ni­
gdy nie smarował odrazu masłom całego ka­
wałka chleba. W niedzielę rano staranni© czy­
ścił swoje buty i ubranie koło okna, naciągał 
obcisłe rękawiczki z koźlej skóry — i w 'ład> 
nym  ciasnym, broazowym kapelusiku szedł z 
rodzicami do kościoła przy 5-ej Alei. W dnie 
powszednie uczył się pilnie i słuchał swoich 
nauczycieli, i w każdej dziedzinie myśli i czy­
nu, wierzył w to, co mu mówili ludz e, będący 
autorytetem. Wyuczył się katechizmu i my­
ślał. że jest to bezpośredni głos Boga. A gdy 
zachorował i przyszedł doń doktór, chłopiec od­
dal się w ręce doktora z zupełną ufnością i za­
dowoleniem; doktór w:edział co robić nalęży 
— i mały chłopiec znowu (będzie zdrów.

Dziadek jego utonął w- morzu, jako ofi­
cer marynarki wojsk południowych, ojciec zaś 
©pędzał całą swoją młodość w Wirginji, w bu­
rzliwym okresie wojny domowej, pozbawiony 
prawi© zupełnie możności nauki. Po wojnie 
rodzina znalazła się na krawędzi zupełnej rui- 
°y i ojciec zmuszony był stanąć do współzawo­
dnictwa ze zręcznością' jankesów, co zresztą 
utrudniały mu wytworne 'pojęcia o honorze po­
łudniowego pana, a także słabość południow­
ca dla „miętówlń". To też rachunek za utrzy­
manie w ostatnim tygodniu miesiąca był za­
zwyczaj źródłem kłopotów dla rodziny. Ale 
zawsze, bez względu na Jtaa ’<a3y domowej,
tnaNr Anłrtn' oo mini .... , - i  i »mały chłopiec miał co rano czysty, biały koł-* * v W>V ocj» J JAVA"
nierzyk i numer ,,Nowf>ii>rs.kiego Słońca". Ga­
zeta była ślicznie zadrukowana, gładka i czy­

sta; chłopiec znał wszystkie właściwości jej 
czcionek, i zarówno on, jak i jego ojcec i mat­
ka, przyjmowali każde znajdująco się w niej 
słowo, zarówno w kronice, jak i na „stronicy 
redakcyjnej" zupełme tak samo, jak przyjmo­
wali przepisane przez doktora pigułki, kazania 
księdza, BMję, tabliczkę mnożenia i wreszcie, 
Marion Harland przepisy dla gospodyń-

„Nowojorskie Słońce" było redagowane 
przez jednego z najbardziej-zgorzkniałych cy­
ników, jakiego kiedykolwiek widziała Amery­
ka. W czasach swej smłodeści był czemś w ro­
dzaju radykała, ale później, jak wilik rozjuszo­
ny, zwrócił się przeciwko ideałom młodości. 
Było w nim jedno niezachwiane przekonanie, 
iż wszystko, cokolwiekbądź jest nowego ma 
świeci e. trzeba ośmieszać i potępiać. Posiadał 
dowcip d jabelsfci i wyszkolił odpowiednio cały 
swój personel redakcyjny, a także zaraził tru­
cizną swego wojującego cynizmu znaczną część 
amerykańskiej prasy. Raz na 24 godziny mały 
chłopiec wchłaniał w siebie ową truciznę, brał 
ją za dobrą monetę i wytwarzał z niej wszyst­
kie swoje poglądy.

Np. istniały kdbiety, które chciały (być 
ozeanś innem, niż kobiety były dotychczas. Ist­
niało coś, co się nazywało .Sorosis". Chłopiec 
nigdy ni© wiedział, ©o tó jest „Sorosi*", ale ze 
„Słońca" jednak wywnioskował, iż tak się na­
zywa grupa kobiet, które obcą być mądre i brać 
udział w sprawach publicznych, podczas, gdy 
„Słońce" kwaśno stwierdzało, iż miejsce ko­
biety jest w domu. I  chłopcu nietrudno było 
zgodzić się z tern twierdzeniem.

Czyż babka jego ni© robiła najlep­
szych piórników w calem mieści© 'Balti­
more? Czyż matka nie wypiekała najlepszego 
ciasta czekoladowego j najlepszych gorących 
krajanek — to jest, wówczas tylko, ilekroć ro­
dzinie chłopca udawało się wydostać z pensjo­
natów i prowadzić własne gospodarstwo. Chło­
piec przepadał za ciastem czekoladowem i 
krajankami i, naturalnie, nie chciał. aby kob:e- 
ły zaczęły zaniedbywać swoje obowiązki dla 
idjotyzmów tak:oh, jak „Sorosis".

Istnieli również ^.Ludowcy". Mały chło­
piec n gdy nie widział Ludowca 1 nigdy ni© 
miał sposobności czytać ich programu, ale 
wiedział o nich wszystko z dowcipnych felieto­
nów Karok A. Dana. Ludowcy to były długo­
włose q dzikich oczach ©tworzenia, zamiesi

•kujące pola w Kansas. Chłopiec znał imiona 
całej masy tych ludzi, a raczej ich przezwiska, 
nadawane przez Dana; cała galerja portre­
tów tkwiła w  jego pamięci. Kiedyś ,Słońce" 
umieśńło jkieś dane statystyczne z Kansas, 
wnioskując z nich, iż Ludowcy stają się war­
iatami, a więc mały chłopiec wziął pióro do 
ręki i napisał list do redaktora ,,Słońca", po­
ważnie go strofując. Nigdy nie spodziewał się 
wyczytać na szpaltach „Słońca", iż Ludowcy 
dopiero stają się warjatami. I .Słońce" za­
mieściło ten nędzny owoc swego własnego 
„dowcipu".

'Później chłopiec przekonał się, ie  „Nowo­
jorska wieczorna poczta" jest pięknym ideałem 
gazety „gentlemana" i dla niego stała *ię 
ona gółwnem źródłem kultury. ,Wieczorną 
pocztę" redagował E. L. Gedhini, człowiek 
nauki i miłośnik sprawiedliwości, ale o cias­
nym umyśle i posługujący się obejżywemi wy­
razami Od niego chłopiec dowiedział się, że 
polityka amerykańska jest zgniła a następnie 
wskazano mu przyczynę tej zgnilizny: po pier­
wsze, mamy ciemny tłum, składający się prze­
ważnie z cudzoziemców, a następnie — prze- 
dajny-ch polityków, którzy ten tłum wodzą na 
pasku. Wciąż są czyntone wysiłki przez ludzi 
przyzwoitych i 'kulturalnych, aby prsedajmym 
politykom odebrać władzę, ale tłum jest zbyt 
ciemny i nie można go skłonić do popierania 
uczciwych rządów. Ale walka musi być w 
dalszym ciągu prowadzona, bowiem warunki 
ze złych stają się wciąż gorsze. Chłopiec był 
świadkiem kilku „kampanji refonmistycznych", 
prowadzonych głównie przez „Wieczorną po­
cztę", oraz inne gazety. Kampanj© owe pole­
gały na zamieszczaniu całostronicowych wyka­
zów publicznej zgnilizny, wraz z napaściami oa 
sprawujących urzędy polityków. Chłopiec wie­
rzył w każde słowo tych napaści i nigdy nie 
przyszło mu do głowy, że pisma rozchodzą ~się 
dzięki temu w większej ilości egzemplarzy, a 
t©m mniej mógł pomyśleć, iż ktokolwiekbądź 
znajduje w tych sensacjach sposób do odwró­
cenia publicznej uwagi od w;ętkszyoh i bar­
dziej szanowanych form wyzysku.

Np. taki oto Wilhelm Travera Jerome, 
człowiek o umyśle w zupełności odpowiadają­
cym kategoriom myślenia „Wieczornej .poczty" 
idealny, według jei wzorów, kandydat, wbie­
gał o stanowisko prokuratora okręgowego. A

więc prowadził L zw. „wichrową" kampanję, 
■przemawiał na pół tuzinie zebrań w ciągu jed­
nego wieczora i przyprowadzał 6woj© audytor- 
jum do najwyższego napięcia opowiadaniami
0 przedajności miejskiej policji. Mężczyźni 
wstawali z ro’ej*4 i wydawali okrzyki oburze­
nia, kobiety mdlały lub zalewały się łzami. 
Chłopiec siedział, zaciskając pięści, podczas 
gdy mówca zdzierał zasłony z przedmiotów, 
które zazwyczaj pozostają zakryte dla małych 
chłopców.

Mówca opowiada! o systemie prostytucji, 
wibogacającym policję miejską o miijony do­
larów tocznie. Przed oczami zebranych zary­
sował się pokój, w którym kolbiety wy sta w ia- 
ją na pokaz swoje kształty, a mężczyzn, bada­
ją je, chodząc tam i z powrotem, aż wreszcie 
wybierają jedną z nich, jak zwierzę na jarmar­
ku. Mężczyzna płaci swoje 3 czy 5 dolarów 
kasjerowi przy oknie i wzamian dostaje mo­
siężny krążek, potem idzie na górę ; płaci tym 
krążkiem kobiecie, za korzystanie z jej łask.
1 nagle mówca włożył rękę do 'kieszeni i wy­
ciągnął kawałek metalu. ^ „Patrzcie", zaw iał, 
„oto cena kobiecej hańby".

• Dla młodzieńca w audytorjum ten krążek 
■mosiężny był symbolem najpotworniejszego 
zepsucia na świecie.

Wieczór po wieczorze spędzał on na tych 
zebraniach, a każdego ranka czytał o nich w 
gazetach. iW tym czasie był studentem w ko­
legium. mieszkając w pensjonacie za cztery do­
lary na tydzień, które sam zarab ał. Przecież 
zdecydował aię jeszcze wspomódz kampanję 
mówcy i zebrał coś przeszło sto dolarów, któ­
re zaniósł kandydatowi „Wieczornej poczty" 
dą jego klubu, przerywając mu obiad i nie­
wątpliwie — nadużywając jego cierpliwość:.

Kandydat otrzymał swój urząd wśród o- 
gólnego wzruszenia i zrobił to, co zawsze robi­
li i robią wszyscy kandydaci „Wieczornej 'pocz­
ty", to jest — mc.

(Przez cztery długie lat* młodzieniec cze­
kał, a początku ze zdumieniem i niechęcią, 
w reszcie — * wściekłością. I w tak i eposób 
nauczył *1? smutnej prawdy, Łe iftoieje więcej 
niż jeden rodzaj pa&orzytów, żerujących na 
ludzkiej słabości, istnieje, więcej, niĄ jeden ro­
dzaj prostytucji, której symbolem może byś 
„mosiężny krążek".

Fxz«ł, * angielskiego B. K
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Święto 1
Wita (w. Kptóil

(Korespondencja -własna).
Qfe święto 1 maja tutejsi kojmerwaly®®' urzą- 

<łfftj nam bajeczni® pocieszał® widowisko, .,Reap«j- 
tyjo»“ (ludowo - narcrfowo-chraetoijsńińco-deuwkra- 
tycani) działacze parafji fcorytiaicki®) » wodzem 
a wyan na czele, z wodzom’ w spbdmioy (panią Hol- 
©•r-E^gonswą), prezentowali przed kościołem sgro- 
Baadaonemu na nabożeństwo ludowi 8©ą. Hallera.

Bóiżtó luminarz® z okolicy (prałaci, dziadzio®, 
mo/tar jusze) i ich duchowe eunuchy * hzdu pouczali 
iw pięknych przemówieniach ^młodszą bra£“ o tero, 
so to ca szczęści® ją spotyka x łaski'p. Holder-Egge- 
rowej, co to za gwiazdę oni—mizerne robaki]—mo­
gą oglądać na własne oczy.

-  Nie .mas® w Polsce, jak długa i szeroka, mSo- 
jcieka większj zasługi, większego nadeń bohatera!

On ci jest, iktóry dokonał oudu nad .Wisłą i  od­
pędził prectc bolszewików, om, wódz Jedyny, nie- 
sównany!

On i tylko om jest godzien najwyższych dosto- 
feńsnw, bo o njeat prawdziwym Polakiem, a co dar 
toto ważniejsze, prawdziwym katolikiem!

A wódz słuchał z rozrzewnieniem i wchłania! 
ar siebie miody głów podniosłych, poczerni dzięko­
wał dygnitarzom uśdśniemiem dłoni, a kmiotka 
(jednego z tych dobranych, który również przema­
wiał) nawet pochwyci! w objęcia i ucałował.

A co? czy nie bajecznie pocieszna farsa?
Jednak, powiedz/my to otwarcie, Ae tak redy- 

Mrowie sztuki, jak i główmy jej Jbohater, Brie wyfca- 
n l i  inteligencji i dobrego smoku.

Rzecz całą ułożyliście panowie niezgrabnie. 
pnseholowaliMe, przesadzili.

Jako tako świadomy widz i  słuchacz łatwo się 
orjemtował. przeciwko czemu i komu wymierzona 
była ta demonstracja.

A ty czytelniku, obywatelu Polaki, dowiedz się

Kronika polityczna.
PRZESILENIE GABINETOWE.

Przesilenie rządowe, o którem mówi się i 
pisze już od kilkunastu tygodni dzięki ustą-- 
pieniu min, Sapiehy stało się yuż naprawdę 
aktualne i' zajmuje uwagę przedewszystkiem 
dwóch stronnictw, na (których opiera aię obec­
ny rząd, mianowicie P. S. L. ,,Piasta" j Nar.

• Zjedn. Lud. Wśród piastowców niema jedno­
myślności- Jedni uważają, że należy uzupeł­
nić gabinet Witosa, zdekompletowany ustąpie- 
ołero Sapiehy, Jankowskiego i Grodzieokiego: 
ągadzają się ewentualnie aa pewne zmiany pa 
innych stanowiskach, jak np. ministra kolei i 
spraw wewnętrznych. Koncepcja ta doprowa­
dziłaby do tego, że gabinet p. 'Witosa pozbył­
by się P- Skulskiego * składałby się prawie 
wyłącznie * piastowców i kilku fachowców. W 
kombinacji tej wysuwana jest kandydatura ! 
wojewody łódzkiego p. Kamiósldego na mini- j 
etra spraw wewnętrznych. Kandydatów do te- , 
ki apraw zagranicznych wymienia się dużo, 
ale wszystkich z zastrzeżeniami. Pinisterjum 
aprowizacji ma być zniesione, więc kłopotu s 
teką tą niema. Z N. P. R. zawsze ibędzie mo­
żna dogadać się o tekę pracy.

Ale większość piastowców chciałaby zrzu­
cić z bark swego stronnictwa całkowite brze­
mię odpowiedzialności za rządy. Przy okazji 
chciałaby doprowadzić do ustąpienia całego 
gabinetu t utworzenia nowego, na szerszych 
podstawach. Najchętniej, jak zresztą przyzna­
je prezes 'klubu p. Dąbku, poszliby ma utwo­
rzenie gabinetu koalicyjnego. Myśl tę poru­
szają pisma piastowe i źbliżon© do piastow­
ców. Ale autorzy tego projektu z góry zdają 
sobie sprawę, że jest to rzeczą niemożliwą. 
Zostaje anowu koncepcja 'Rządu centrowego, 
piastowców, Z. Z. L., N. P. IR. i grup pomniej­
szych. Ale tutaj wynikają nowe trudnośoi. 
Stosunki między piastoweami a N. Z. L. ostat­
nio popsuły 6’ę znacznie. Zewnętrznym tego 
objawem jest wniosek pasła Bryla przeciwko 
are. Teodorowiczowi i gorąca dyskusja w Sej­
mie, oraz wniosek N. Z. L. przeciwko Dęb­
skiemu. Właściwie żaś idzie o to, że klub or­
miańskiego arcypasterza gwałtownie prze do 
owładnięcia teką spraw zagranicznych- Wy- 
auWane są ze strony N. Z. L. kandydatury do. 
tych czasowego wicem. .Dąbrowskiego, p. Du- 
banowicza, oraz... p. Strońskiego, redaktora 
Rzeczypospolitej".

Humorystyczne te kandydatury przez mi­
nogo. prócz kandydatów i ich przyjaciół, nie 
są brane na serjo, .ale gmatwają sytuację i u- 
trudniają obsadzenie stanowiska tak ważnego 
w chwili obecnej. Próby pojednania narazi© 
nie doprowadziły do pomyślnych rezultatów.

Sytuacja wyjaśni się znacznie dopiero po 
posiedzeniu Zarządu Stronnictwa „Piasta", 
•któro ma się odbyć we wtorek lub środę bie­
żącego tygodnia. Na posiedzeniu łem zapa­
dnie decyzja o stanowisku P. 6- L.

**#
Wczoraj prez. Witos proponował p. Sa- 

P‘eże ponowne objęcie teki ministra spraw 
zagranicznych, p. Sapieha kategorycznie od­
mówił.

#
Na konferencji litewsko-polskiej, 'która 

ńę zebrała 20 maja. Hymans odczytał wstęp- 
>? projekt tranzakcj?, któryby mógł służyć za 
•odstawę do rokowań. Obie delegacje zgodzi*
7 Się ca sbadanie tego projektu w następnym

3 0 B O T H I K “‘„

go Maja.
pray sposobności, jeieJSś dotąd o tom ni® wiedział, 
gdri® jesl powiat, węgrowski, a w aim wieś Koryt­
nica, abyś utrwalił aobto w pamięci tą nową Polski 
•tolicę, skąd 'bardzo świeżego stempla patrioci pol­
scy rozdają najwyższe W Rsplitej godności.

Jeżeli to ma być przygotowanie gruntu do 
przyszłych wyborów, torowanie drogi następcy po 
biskupio ormiańskim (drugi raz sztuka może się 
nie udać), to nie można powiedzieć, *sby początek 
zrobiony był szczęśliwy.

Węgra wiak.

 ̂ Piotrków.
(Korespondencja własna).

Obchód 1 Maja przybrał feu w tym miku saaze- 
gólmie manifestacyjny charakter. Ramo odbyły się 
lokalne zebrania kolejarzy i Zw. Włóknistego, o 11 
rano <w sali kina „Csa.ry“, wypełnionej (po braegi 
urządzono wlec, na którym przemawiał toW. Moea- 
wtocld.

Po wiecu uformował *i« pochód, w którym bra­
ły udział między itmemi 2 orkiestry: kolejowa i 
hutnicza, i Związki i organizacje sobotnie®0 ■ 12 
safandarami, wśród (których wyróżnia! ®ię nowy, 
piękny sztandar .Związku Włóknistego.

Na Rynku odbyło się wielkie zgromadzenie lo­
dowe, przy udziale oW o 5 tysięcy ludzi. (Przema­
wiali tow. tow.: Kajdziński, Dratraa i (Próchnik- Po 
zgromadzeniu pochód ruszył dalej i obszedł główne 
ulice miasta, zatrzymując się specjalni® kolo gme- 
c ta  więzienia, gdzie odegrano , ,Maray](js[niką", od­
śpiewanej „Czerwony Sztandar-* i wznoszono okrzy­
ki a żądaniem uwolnienia więźniów , politycznych. 
Pochód rozwiązał się przed Radą Ziwiążków Zawo­
dowych, po wysłuchaniu .przemówień tow. Mellera, 
Szmidta i Morawiećkięgo.

Wieczorem Teatr Ludowy przy Klubie Robot­
niczym odegrał „Tkaczy" Hauptmama.

tygodniu. Zapewniają, że rokow ania rozpo­
częte w B rukseli między delegatam i Falski i 
Litwy doprowadzą w  najbliższym czasie do 
(kompromisu. W izyta, jaką Hym ans złożył 
B rianddw i 19 maja, dotyczyła tych rokowań. 
(PAT.).

***
IW dniu 21 maja r. b. odbyło aię ma Zaimku 

pierwsze plenarne posiedzenie Delegacji poWawnr 
muńskiej dla zawarcia umów ekonomicznych. Ukon­
stytuowano dwie komisje: jedną dla spraw handlo­
wych i komunikacyjnych i drugą dl® spraw teryto-
rjalmych. v

*

Delegacja powstańców góraeśląakwh
Komitet Zjednoczenia Górnego Śląska ■ Rzpl:- 

tą Polsiką prostuje nlniejszem oficjalnie wiadomo­
ści, jakie z-&laxly oddźwięk w prasie o pobycie de­
legacji powstańców górnośląskich u  gen. Romei. 
Delegacja ta zwróciła się do Komitetu, jako po­
średnika, z prośbą o wyrobienie posłuchania u  gem, 
Romei i w ambasadzie (włoskiej. Am telefoniczne 
porozumiewanie się z obiema instytucjami włoski­
mi, ani osobiste starania przedstawiciela Komitetu 
nie odniosły pożądanego skutku i  delegacja przyję­
tą nie została. Wobec tego nieprawdziwe są rów­
nież poglosiki o przyjęciu (chyba o nieprayjęciu 
Red.) maljOna marek niemieckich dla rodzin pole­
głych żołnierzy włoskich.

*»!: *
Zjazd Ukraińców * Chełmszczyzny ł Podlasia.

„Wpered" donosi, że w dniu 4 maja odbył »ę 
w Chełmie zjazd Ukraińców Chełmszczyzny i  Pod- 
lasia. Zebrani uskarżali się na działalność polskiej 
adminis raeji, która odbiera cerkwie,1 tamuje roz­
wój szkolnictwa ukraińskiego. Aresztuje aię ludzi 
bez powodu 1 bez winy. Ukraińców pomija aię 
pray podz'ate ziemi. W Tomaszowskiem zabroniono 
śpiewać smrodów® hymny.

Zjazd chełmski' powitali z® strony polskiej: tow. 
Małysz, Niewiadomski i Tirpic w imieniu PPS., o- 
raz dr. Talko w imieniu inteligencji demokratycz­
nej.

*

Biuro (Prasowe M. S. Z. komunikuje, iż Mini- 
etdr spraw zagranicznych otrzymał od komisarza lu­
dowego p. Ozdeserina notę, w (której rząd rosyjski 
zwraca uwagę rządu polskiego na działalność od­
działów wojskowych, które dawniej znajdowały sśę 
pod dowództwem Bałaćhowicaa, (Peremykina i in­
nych, a których resztki obecnie jeszcze dofeanywu- 
ją operacji, zmierzających do naruszania bezpie­
czeństwa publicznego i spokoju w różnych miejsco­
wościach. Rosji i Białorusi, a w szczególności w o- 
kolioadh Mińska.

Wysuwając, jatoo zarzut zasadniray, przypusz­
czenie, że niższe czynniki administracji polskiej po- 
pierają ten ruch, OziczwrŁn pisze, iż jest przekona­
ny, że rząd polski ni® bierze udziału w  tych poczy­
naniach, domaga się jednak większej eraergjf w 
zwalczaniu podobnych objawów.

Dalej Cziczeiin usprawiedliwia się z irarzutów 
rządu polskiego, iż władze sowiecka® mobilizują 
uchodźców polskich. Czdczerin twierdzi, że osoby, 
rzekomo mobilizowane, zostały w rzeczywistości za- 
aresżtowane prze® odpowiednie władze z powodu 
braku dokumentów osobistych i należą wszyscy Au 
uchodźców, usiłujących powirócić do (Polski na wła­
sne ryzyko, zupełnie lekceważąc odnośne przepisy 
i  wszelka organizację. Aresztowanie to było rezul­
tatem ich postępowania, przeciwnego prawu i po­
rządkowi. 1

iW końcu Ozdczerin zapewnia, iż rząd «owiedki 
pragnie jaknaj przyj ażni®jszych z (Polską stosunków.

(W odpowiedni na notę Gziczerina p . Sapieha

l ó d i t e ł o ,  22 maj* L0S1 r.

w ysłał dnia 80 maja antę, w któro? aannaca, te  
mimo ogólnikowości za rautów, poczynionych prze* 
p. Ooczeriam, rsądi polski zarządził ścisfe dochodź®, 
■la, które jednak nie potwierdziły ełuswiości zarzu­
tów p. Cziezeriua.

Rząd polski natomiast posiada realne dowody, 
iż organy rządu sowieckiego usiłują prtzez swych 
wysłańców stworzyć na polski «m torytorjum szero­
ko nakreśloną organizację, zmierzającą db obalenia 
jej demokratycznego ustroju społecznego. Nielegal­
ny przyjazd na terytorjuim Polaki ,p. Reginy Zadh- 
porowice, pozostającej w ścisłym kontakcie a p  .Iw. 
ijwweom, jest jednym * dowodów tego.

Rząd polaka wie też o tem, że władze sowiec­
kie utworzyły organizację, której zadaniem jest 
przeprowadzenie wywrotowej propagandy w  anmj! 
polskiej. Organizacja ta wydaje specjalne pismo' w 
języku polskim’ i publikuje w znacznych ilościach 
druki agitacyjne. Wszyscy powracający z Rioeji do 
Polski są zarzuceni tą literaturą.
A Wobec tego Rząd polski zwraca sfę do Rządu 
R. S. F. S. R., (by ukrócił sprzeczną z postanowie- 
miaimi traktatu ryskiego działalność niektórych jfwych 
organów i przyczyni! aię do ustalenia przyjaianych 
stosunków sąsiedzkich.

Walka o G
?W SPRAWIE SPOTKANIA SIĘ DWÓCH 

PREM JERÓW.
Lyon, 21 maja.

(RAT.). (Radjo). Prasa francuska donosi, 
że rząd francuski a 'e sprzeciwia się zasadni­
czo spotkaniu dbu premjerów, lecz ni© ustalo­
no jeszcze an-, daty, ani miejsca spotkania. 
„Petit iParisien" dowiaduje 6ię, że Rada Naj­
wyższa ni© będzie zrwołana przed uzyskaniem 
preljLmmarnej zgody wszystkich państw sprzy­
mierzonych w kwestji górnośląskiej. Pismo 
podkreśla niepokój, jaki żywi' rząd angielski 
w przedmiocie zamiarów Francji, gdyby Niem­
cy wysiały wojska na G. Śląsk dla zaprowa­
dzenia porządku, Dyplomaci francuscy zazna­
czyli w tej sprawie wyraźni© dyplomacji an­
gielskiej, że Francja życzy sobie, aby nic nie 
przeszkadzało interwencji sprzymierzonych. 
Francja uczyniła wszystkie* możliwe wysiłki w 
Warszawie i Berlinie, Iby zapobiedz wciągnię­
ciu obu tych państw w bezpośrednie działania 
wojenne. Rząd francuski ma wszelkie dane 
wierzyć, że nie wyłonią się nowe komplika­
cje. Kanclerz Wirth złożył niedawno oficjal­
ne przyrzeczenie ambasadorowi francuskiemu 
w Berlinie, że wojska niemieckie ni© będą się 
mieszać czynni® na G. Śląaku. Oświadczenie 
to opinja francuska i angielska przyjęły z za­
dowoleniem. Specjalny korespondent ,Jour- 
nala“ pisze z Opola, że tym razem uspokoje­
nie ludności ma o wiele więcej realnych szans. 
Wojska powstańcze z całą lojalnością wycofu­
ją się na żądanie komisji międzysojuszniczej, 
otrzymawszy zapewnienie, że ni© jest jeszcze 
rozstrzygnięte przydzieleni© zagłębia przemy­
słowego. Każda akcja, któraby chociaż po­
zornie zachwiała tem praekonaniem ludności 
polskiej, zaszkodzi wybitni© uspokojeniu po­
wstańców. Należy się spodziewać, kończy 
dziennik, te pewne sfery w Londynie i B er 
Imię zrozumieją nareszcie, że się ma do czy­
nienia z silami narodowemi, które nie liczą 
się z żadoemi intrygami podityozmemi.
UDZIAŁ FRANCJI W BADZIE NAJWYŻSZEJ

Paryż, 21 maja.
(E. E«). Wymiana adań pomiędzy Pary­

żem a Londynem w sprawie Górnego śląska 
zakończyła się wyraźną odpowiedzią Brianda 
o mająeesn nastąpić spotkaniu pnemjerów. No­
ta rządiu francuskiego została przesłana w dniu 
19 b. m. za pośrednictwem ambasadora fnam- 
cuskięga tw Londynie. W nocie tej Briand wy­
raża zgodę na zwołanie Rady Najwyższej wi 
Boulogne, z warunkiem jednak, że porozumie­
nie w aprarwie Górnego Sląsika będzie poprze­
dzono rozpatrzeniem strony technicznej prze* 
rzeczoznawców, (bez czego Rato Najwyższa ni© 
mogłaby przystąpić do skutecznego rozwiąza­
nia tej sprawy- Widbec braku jtedmiomyślnaści 
wśród członków ikomisji międzysojuszniczej w 
Opcliu, nic nie stanęłoby na przeszkodzie wyło­
nieniu przez Radę Ambasadorów specjalnej 
komisja, 'której zadaniem byłoby przygotowanie 
materjału dla Rady Najwyższej.

Z KONFERENCJI AMBASADORÓW. •
Paryż, 21 maja.

(E- E.). W dniu 20 b. m. odlbylo się posie­
dzenie konfereaioji ajnbasadoirów pod przewod­
nictwem Ca.miboina. Przyjęto do wiadomości 
informacje otrzymane od komisji międzysojusz- 
niazęj w Opolu o sytuacji na Górnym Śląsku.

PUNKT WIDZENIA WŁOCH W SPRAWIŁ 
ŚLĄSKA.

Baym, 21 maja.
<*E. E.). Hrabia Sloraa odbył w Tmyiaie 

konferencję * premjereini Gtolittim, iktóry miał 
poprzeć punkt widzenia Sforzy w sprawi© Gór- 
mego śląska, a mianowicie podkreślił komieta- 
ność ścisłego wypełnienia (traktatu bez uchy­
bienia zasadom plebiscytu.

MEMORANDUM CURZONA.
L«ndyn, 21 'maja.

(PA.T. (Havas). Lord Ounzon wręczył 
ambasadorowi francuskiemu memorandum o 
G. Śląsku, wypuszczające poglądy rządu an­
gielskiego, który przyznaje, dż wiadomości, na­
desłane od dnia 13 maja wpłynęły na zmianę 
oceny tej sprawy przez rząd angielski.

S

Książki nadesłane.
Słowniczek ortograficzny język* poMtfag*

z oznaczeniem przenoszenia ozęócż wttbiłów, 
według ostatnich uchwał Akademji Wmtejęl- 
ności w Krakowie, opracował Ludomir Mazw
kiewicz.

Składy ^ówne w księgarniach: Lołwfkł
Fiszera w Lodzi, Warszawa — E. Weode i 
S-ka, Poznań — Fiszer i Majewski, Toroń — 
Tcw. księgarń kresowych. 1621 r-

Ewaryst Estkdiraki (1S20—1866) opraco­
wał W. Cteterłotl.

Fry*j«r — praktyczne wiadomości 011* 
pracowników zawodu fryzjerskiego, * 9G ryci­
nami w. tekścde. ,

TJstauia o Spółdzielniach * dnia 29 | t ó
dziemika 1920 r. wraz z rozporządzeniami wy- 
toana wozemi wydal i objaśnił prof. dr. Stani- 
sław (Wróblewski. Kraków 1921. j Ł. ..

Henryk Tennenbaum. Polityka gospodar­
cza Anglji. Warszawa 1921. Skład główny
Gebethner i WoUL

órny Śląsk.
OŚWIADCZENIE AMBASADORA AMERY­

KAŃSKIEGO.
v- Gdańsk, 21 maja

(PAT.). „Danziger Zeitung" donoai a 
Londynu: Na przyjęciu ambasadora amery­
kańskiego Harvey** w Londynie ambaaador 
imerykański w krótkich słowach poruszył 
kwestję górnośląską. 'Powiedział on m> in-: 
Prezydent Harding czuj© się wprawdx:© zobo­
wiązanym razem z innymi narodami współ­
pracować na rzecz pokoju światowego, ale był­
by ostatnim, któryby się zajmował sprawami, 
nie obchodzącemu jego kraju. Prezydent Ha*- 
<S5ng widzi jednak, że Stany Zjednocaoo© aą 
również w największym stopniu zainteresowa­
ne sprawiedliwem rozwiązaniem kwejrtji spor­
nej Górnego Śląska, mającej znaczeni© dla ca­
łego świata. Zgodnie z łemi zasadami otaąy- 
malem od swego rządu poleceni© wzięcia u- 
dzialu w posiedzeniach Rady Najwyższej pray 
rozwiązywaniu kwestji górnośląskiej.
o św ia d c z en ie  n iem ieck ieg o  rzą d u .

Lyon, 21 maja.
(iPAT.). Radjo. Ambasador L-anoustó o- 

trzymał od rządu niemieckiego oficjalne za­
wiadomienie, że rząd niemiecki zapobiegał© 
wysyłce materjału wojennego na G. Śląefau.

DELEGACJA NIEMIECKA A KOMISJA 
MIĘDZYSOJUSZNICZA.

Bytom, 21 maj*.
(E. E!.). WedŁ „Volkswille" wynik posłu­

chania udizielonego del. niean. z Katowic praeas 
Kom. Międzysojuszniczą'.w Opolu był następu­
jący. Delegacja niem. sldadaia aię e proedaf*- 
wicieli zawodowych Zw. Niem.

Ze struny (koalicji byii dbocmt: Le Band, 
Parcival i Marini. DeL Niem. oskarżała po­
wstańców o (to, że chcą doprowadzić żyd© 
konomiczne do bolszewizmu, narzekała o* 
brak środków żywności i twierdził©, że braki 
w komun kacyi mają swe źródło w tem, M po 
wstańcy zajęli linję kolejową.

Gen. Le Rond i inni przedstawicie* Kom. 
Międzysojuszniczej udzielili praedsfcawicteftoflB 
niem. następujiącej odpowiedzi: pnawodaiozą- 
cy i przedstawiciele Kom. Międz. mogą zrozu­
mieć w zburzenie ludności niem. Wypadki wy­
tworzyły wyjątkowe położenie, co do którego 
należy natychmiait zastosować eaergiezne 
środki. Zorganizowano vdoatawę żywności. 
Ruch kolejowy trzeba bezzwłocznie przywró­
cić. choćby tylko w celu przewozu towarów 
dla umożliwienia normalnego żyda ekonomi­
cznego. Trzeba również, aby na G. Śląsk em*- 
wu mogły nadchodzić pieniądze.

Tymczasm RząU Niem. czynił trudności w 
sprawie wysyłania pieniędzy, zaś kolejarz* 
nie chcą wrócić do pracy

Ruch kolejowy już byłby przywrócony, 
gdyby kolejarze nie przerwali pracy. W ©pra­
wie uzbrojonych powstańców polecono gen. 
Grattier, gj. dow. wojisk koalicyjnych, zbadać 
stosunki na terenie powstańczym i zastosować 
odpowiednie środki. Komisja Międzysojuszni­
cza w razie potrzeby uczyni wszystko, aby 
przywrócić stosunki prawne.

Delegacji* niem. oświadczyła na to, to Ko- 
misja Międzysojusznicza odmówiła zagwaran­
towania, że transporty przewożone dojdą na 
miejsce przeznaczenia.

'Powstanie trwa już 18 dni; powstańcy wy­
szydzają władze koalicyjne, (które patrzą na 
to bezczynnie. Dalej delegacja niemiecka za­
proponowała zwołanie (konferencji, złożonej * 
przedstawicieli Kom. Międzysojuszn., ekono­
mistów oraz przedstawicieli Związków Zaw. 
Niem. i Polskich. Ta konferencja potrafiłaby 
znaleźć wyjście z sytuacji. W końcu przedsta­
wiciele nimieccy zagrozili samoobroną. Gen. 
Le Rond odpowiedział, że świadom jest poło­
żenia i swojej odpowiedzialności wobec Mo­
carstw Ententy. Komisja chce przywrócić 
spokój i pprządek wszelkiemi silami i o&wi*d>- 
cza, że stosunki zmienią się wkrótce^ oó© w>» 
żadnych faktów dokonanych z czyjejkołwiek 
strony.

Tylko Rada Ambasadorów rozatrajjgHfe 
sprawę G. Śląska.

i
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Pamiętajmy o Górnym Śląsku!
0  JEDNOMYŚLNOŚĆ SPRZYMIERZONYCH

• W SPRAWIE ŚLĄSKA.
Londyn, 21 maja.

(E. E-). Ożywioną dyskusję w tutejszych 
kolach dyplomatycznych wywołało następują­
ce zdani© z drugiego oświadczenia Lloyd Ge- 
orge'a: „Poprzemy lojalnie wszelką decyzję,
powziętą przez większość mocarstw, mających 
na zasadzie traktatu pokojowego głos w spra­
wie wytknięcia granicy górnośląskiej — bez 
względu na to, jaki byłby ich wyrok". Oma­
wiając zdanie powyższe, „Daily Telegraph" 
przypomina, ie na początku konferencji po­
kojowej w Paryżu postanowiono na wniosek 
Wilsona, ie żadna decyzja nie zostanie po­
wzięta bez jednomyślnej zgody głównych mo­
carstw sprzymierzonych, oraz państw, biorą­
cych bezpośredni udział w obradach Rady Naj­
wyższej. Dotychzas żadne odstępstwo od zasa­
dy uchwał jednomyślnych nie miało miejsca
1 nie było nawet nigdy pomyślane. Wobec te­
go dyplomaci prawnicy spędzili dzień 19 ma­
ja na wertowaniu traktatu pokojowego, w ce­
lu wynalezienia w nim jakiejkolwiek podsta­
wy prawnej do powzięcia decyzji na zasadzie 
większości w sprawie Śląska. Trzeci aneks do 
art. 88-go głosi wprawdzie, że „postanowienia 
komisji będą uchwalane większością głosów", 
jednakże zdanie to zdaje się stosować jedynie 
do pełnomocnictw komisji w żakresie admini­
stracji kraju. Prócz tego wnioski członków ko­
misji w sprawie granicy górnośląskiej były 
przedłożone nie w charakterze decyzji, lecz 
jedynie jako wskazówki. Zresztą w traktacie 
znajduje się orzeczenie wyraźne, że granica 
ta „będzie ustalona przez główne mocarstwa 
sprzymierzone i stowarzyszone". Ale do wy­
żej wymienionych mocarstw .prócz tych, któ­
re są reprezentowane w komisji międzysojusz­
niczej, t. J. Anglji, Francji i Włoch, należy ró­
wnież Japonja. Nie można też pominąć Bfelgfl, 
która bierze udział we wszystkich obradach 
Rady Najwyższej, dotyczących traktatu pokojo­
wego z Niemcami. Wobec tego—kończy „Dai­
ly Telegraph" — decyzja w sprawi© ŚlfKska 
powinna' być powzięta przez mocarstwa jedno­
myślnie.

ANGLICY SA NTO7 A TV0WOLENI 
Z FRANCUZÓW.

1 Gdańsk, 21 njraja.
/  (PAT.). „Danziger Zeitung" 'donosi z 

Londynu: Lloyd George zwraca się dziś po 
raiz trzeci z ostrzeżeniem 'pod adresem Fran­
cji. Obecnie czyni to jednak za pośrednictwem 
swego organu „Daily Chronicie". Dziennik 
ten pisze: „Nie chcąc zarzucać bynajmniej
Brandowi rozmyślnego odraczania konferen­
cji Rady ambasadorów, chcemy mu przypom­
nieć, że ma on wobec swoich sprzymierzeń­
ców pewne zobowiązania. Sytuacja na Gór­
nym Śląsku przedstawia się w ten sposób, że 
jedna strona w drodze gwałtu stu orzyła dla 
siebie korzystńejszą sytuację. Jeżeli nie wy­
zyskamy czasu, zajmiemy stanowisko na ko- 
rzjńć jednej strony ze szkodą drugiej. Poło­
żeni© na Górnym Śląsku powstało w piąrw- 
szej l‘ttji przez akcję <Polaków, jednak i to w 
stopu u bardzo znacznym również wskutek 
postępowania samych Francuzów. Porządek 
został na Górnym Śląsku całkowicie zakłóco­
ny bez najmniejszej próby przy wrócenia go. 
Można było oczekiwać od Francuzów, którzy 
popierali niesłuszną sprawę, że skorzystają z 
pierwszej sposobności byi w drodze między­
narodowej konferencji naprawić zło. Ale oni 
tego ni© czynią, przemilczając prawdziwy stań 
rzeczy i ściągają przez to ui fJoezpi eczeństwo.

iż Niemcy odpowiedzą na akcję polską kontr­
akcją ze swej strony. Publiczna opnja Fran­
cji powito takie (postępowanie Niemiec z zado­
woleniem, gdyż będzie ono pretekstem do 
wkroczenia Francuzów do zagłębia Ruhr. Róż- 
nica zdań między sprzymierzonymi może być 
przez tą/ką politykę Francji ogromnie pogłę­
biona.

WEA2BMDS MOWY WITOSA NA G.
ŚLĄSKU.

Bytom, 20 maja.
(BAT.). Odpowiedź prezydenta ministrów 

Witosaji na mowę Lloyd George‘a wywołała na 
G. Śląsku bardzo dodatnie wrażenie.

WTśród powstańców przyjęJo tylko z pew- 
nem zastrzeżeniem ten ustęp mowy, w któ­
rym premjer polski apeluje do czynników, kie­
rujących powstaniem, by ruch ten zlikwido­
wały ze względu na zapewnienie Francji, ie 
nie dopuści ona do wkroczenia wojsk nie­
mieckich na G. Śląsk. Powstańcy wobeć.dal­
szych zibrojeń i ciągłych ataków ze strony 
Niemców na 1'nję demaikaeyjną pragnęliby 
mBeć konkretne doiwody na to, że Niemcy 
istotni© zostaną powstrzymani od dalszych 
walk przeciwko Polakom, a to temibardziej, 
że do miejscowości w pasie neutralnym, opu­
szczonych przez powstańców, weszły oddziały 
niemieckie zamiast koalicyjnych.

ZAPRZECZENIE KORFANTEGO.
Bytton, 21 maja.

P.A-T. Ponieważ „Times" ogłosił wiado­
mość, że Korfanty zgodziłby się na nowy plan 
angielski co do neutralizacji Górnego Śląska, 
a 'pisma niemieckie wiadomość tę powtórzyły, 
poseł Korfanty upoważnił bytomską „Gber- 
schiesische Grenizzeiłuing" do oświadczenia w 
jego imieaiu, że 'Wiadomość ta jest zupełnie 
nieprawdziwą, .pnzyczem Korfanty ©świadczył, 
że na zapytanie, skierowań© do niego dnia 20 
maja przez Związek Górników, propagujących 
ideę niezależnego Górnego Śląska, czy byłby 
gotów wejść z delegacją tego związku, w per­
traktacje, kanał jej oznajmić, że wszelką dys­
kusję w tym kierunku uważa za bezprzedmio­
tową, gdyż wolą ludności po prawym brzegu 
Odry jest połączenie się z Polską.
KOMUNIKAT SZTABU POWSTAŃCZEGO.

Bytom, 21 maja,
(E. EJ. Komunikat powstańczy z dnia 21 

maja głosi: Przewidywany od kilku dni aitak 
niemiecki, rozpoczął się dziś o godz. 4 rano. 
Jako punkt wyjścia Niemcy ©brali Gogolin, z 
którego ma żądanie komisji międzysojuszniczej 
wycofały eię uprzednio nasze oddziały w celu 
stworzenia strefy neutralnej. Nieprzyjaciel li­
derzy! główuemi salami w kierunku na Leni- 
cze i Kalinów, używając w walce oddziałów 
piechoty w mundurach reichswehry oraz od­
działów cywilnych, zaopatrzonych ,w hełmy sta- 

.lowe. Niemcy rozporządzają mamną liczbą 
dział. Powstańcy nie dorównywusją środkami 
technic75nem.i oddziałom sprowadzonym z Nie­
miec, biją eię jednak po bohatersku i na ataki 
odpowiadają kontratakami Podgrupa Bohdan 
przeszła do brawurowej kontrakcji, wypierając 
nieprzyjaciela z 'Kalinowa i Sprzęcie. Zadęte 
wafflri n® innych odcinkach frontu trwają. Słab­
sze ataki niąprzyja<*iela na Tarwwę i Radów 
zostały zlikwidowane. Natarcie nieprzyjaciela 
nad Odrą odpierane było jak zwykle * powo­
dzeniem przez griU'pę połuditiową. Podpisano:

Lutooriiec, szef sztaibu-

O NIEPODZIELNOŚĆ G. ŚLĄSKA.
Bytem, 21 maja.

(E. E.). Według wiadomości z kół niemiec­
kich, zbliżonych do Min. Spraw Zagr,, rząd 
(niemiecki staja sdę przekonać lorda Abeimooną 
o kornirozności uznania zasady otepodzdełaości 
G. Śląska. Naogół Niemcy są przekonani, że 
Radia Najwyższa przyzna cały G. Śląsk Niem­
cem.

WERBUNEK DO REICHSWEHRY 
W NIEMCZECH.

*, Bytom, 21 maja.
(E. E. ). W Berlinie przy ul. Bellevue o- 

tworaonó nieuraędowe biuro (werbunkowe do 
Roichswehry.

Stwieidzono, że członkowie Reichswehry 
nie otrzymują wcale urlopów i stale trzymani 
są w  pogotowiu bojowem.

NOWA TAKTYKA NIEMIECKA.
Bytom, 21 maja.

(E. EJ. Członkowie organizacji niem. w 
miastach G. Śląska, stosują ©beanie (nową tak­
tykę. Stwierdziwszy, iż każdy krok ich jest 
znany Polakom, postanowili zachowywać się 
biernie, przestali zamieszkiwać w hotelach i 
przenieśli się do mieszkań prywatnych, utrud­
niając w tan sposób kontrolę władzom Koalic.

„NEUTRALNOŚĆ" NIEMIECKA.
Gdańsk, 21 maja.

(E. EJ. „Danziger Arbeiterzeitung" donosi z 
Drezna, że w ciągu dni ostatnich przeszło 
tamtędy kilka transportów amunicji do Wro­
cławia. W jednym z takich transportów znaj­
dowało się 14 skrzyń, ważących 585 klg. Skrzy­
nie te meldowane były jako zawierające środ­
ki żywnościowe. Stwierdzono wszakże, że by­
ła to broń i amunicja, przewożona na Górny 
Śląsk. Przóz Wrocław przejechał pociąg, wio­
zący dwa tys. członków organizacji Orgescha.
DYMISJA PEŁNOMOCNIKA NIEMIECKIEGO 

NA G. ŚLĄSKU.
Bytom, 21 maja;.

(E. E.). Następca ks. Hatzlelda na stano­
wisku 'pełnomocnika niem. w Opolu, hr. 
Praodbmu .podał się do” dymisji Krok ten umo­
tywował on tern, ii nie jest w możności współ­
pracować z korzyścią dla Niemiec z Kom. 
Międzysojusz.

REPRESJE ZE STRONY POWSTAŃCÓW.
Bytom, 21 maja.

(E. E.). W piątek o godz. 9 wlecz. p> 
wstańcy spełnili dawno zapowiedzianą groź­
bę i odcięli Katowicom dopływ wody i dostar­
czanie prądu elektrycznego.

v WIEŚCI Z GÓRNEGO ŚLĄSKA.
Bytom, 21 maja.

(E. EJ. W piątek ,pp. załoga frame, opu­
ściła hutę Laury, udając się na linję deaiar- 
kacyjną. Huta Laur# znajduje się w ręku po­
wstańców.
POLACY INTERNOWANI W CHOCIBOIŁZU.

Berlin, 21 maja.
(E. EJ. Dziennik berliński przynosi w 

dwóch ostatnich n-raeh alarmujące wiadomo­
ści o internowanych w Ohociborzu Górnoślą­
zakach. Internowanych, wbrew wszelkim prze- 
pisom prawa międzynarodowego, torturowana 
okrutnie w drodze do Chociboraa, gdizie inter­
nowani znajdują się w warunkach najstrasz­
niejszych. W obozie jest około 500 do 600 o- 
sób Baraki otoczone są (podwójnym drutem 
kolczastym: Internowanych strzegą żołnierze 
R©H‘b*wehry. Naprzeciwko .baraków postawio­
no trzy karabiny maszynowe.

W KATOWICACH.
Bytom, 20 ima Ja.

(PAT.). Niemieccy robotnicy w Katowi­
cach urządzili wczoraj demonstrację przed 
magistratem, domagając się zniesienia prze­
pustek polskich, obowiązujących poza obrębem 
miasta Katowic. Żądanie swoje uzasadniali 
tern, że ni© mogą powracać beiz przepustek do 
pracy w przedsiębiorstwach, znajdujących' się 
poza Katowicami. Z żądaniem tern magistrat 
polecił im'udać.się do koalicyjnego komisarza 
powiatowego, co też delegacja demonstrantów 
uczyniła. Kontroler koalicyjny oznajmił jej je­
dnak, że przepustki polskie nie od niego zało­
żą i radził zastosować się do żądań polskich, 
oraz wskazał delegacji że przepustki te robot­
nicy otrzymać mogą w biurze -polskiego komi­
sariatu plebiscytowego w Katowicach. Ze stro­
ny polskiej zażądano jednak, by ci, którzy 
zgłoszą się po te przepustki, wylegitymowali 
się ze strony rad zawodowym odnośnych 
przedsiębiorstw na dowód, że są tam istotnie 
zstrudnlem Polacy chcą bowiem w ten sp> 
sćb mieć gwarancję, że przepustki otrzymają 
jedynie ci, którzy chcą pracować, a nie ci, któ­
rzy należeć mogą do niemieckich bojówek i 
wyzyskać opuszczenie miasta d!o celów, wro­
gich Polakom. ; V

ZAPRZECZENIE.
L®ndyn, 21 maja-

P.A.T. (Havas). Reuter oświadcza, że bez­
podstawną jest wiadomość, podana przez prasę 
'niemiecką, jakoby 2 pułki okupacyjnej armji 
angielskiej otrzymały rozkaz udania się na G. 
Śląsk. Telegramy, otrzymano w Londynie, 
wskazują, ii obecność tych wojsk nie była na­
wet potrzebną, gdyż dzięki bardzo korzystnym 
(wjplywoim komu-sji międzysojuszniczej Obaiwy 
gtarć między nieregularoemi oddziałami nie- 
mieefciemi a powstańcami nie sprawdziły się. 
PRASA ANGIELSKA 0 UDZIALE AMERY­

KI (W RADZIE NAJWYŻSZEJ.
Paryi, 21 maja.

(E.E.J. Londyński tooresp. „Tempsa" dono­
si, ie  przemów en i e ambasadora Stanów Zje­
dnoczonych w Londynie Harveya o wzięciu n- 
działu przez Amerykę w Radzie najwyższej, 
konferencji ambasadorów oraz komisji od­
szkodowań — ©potkało się a eatuzjastycaniem 
przyjęć om w Anglji. Prasa angielska pod­
kreśla znaczenie, jakie fakt ten posiada dl* 
uregulowania sprawy górnośląskiej. Jak to 
zauważył Lloyd George w swem przemówi©- 
niu, Ameryka czyni ten krok nie w celu po­
parcia Anglj- lub tezy Lloyd Gęorge‘a, ale jo­
dynie dla udzielenia pomocy sprzymierzonym.

„Times" przywiązuje (wielką wagę do 
zwrotu w polityce Stanów Zjednoczonych, wy- 
tażaiąc nadzieję, że ta rozważna decyzja bę- 
d re  przyjęta z głęboki eon zadowoleniem za­
równo w Anglji, jak w innych państwach 
sprzymierzonych.

„Daily Express" wyraża przekonanie, że 
pomoc Stanów Zjednoczonych zastąpi do pe­
wnego stopnia Ligę Narodów. Dziennk ten 
występuje stanowczo przec-wko Lidze, która 
— jak stwierdza — była zawsze tylko na pół 
żywa, i była oparta jedvnte na złudzeniach.

INTRYGI NIEMIECKIE.
Ly»n, 21 m aja.

(IFAT.). Radjb. Prasa francuska demasku­
je zręczne intrygi Niemiec, dążące do poróż­
nienia Wielkie] Brytanji, Ameryki l Pranej!. 
Ambasador angielski Auelaad Geddes-w entrrT 
cjaaii politycznej, wygłoszonej w Kansas - Ci­
ty, zaznaczył dónlosłość propagandy w nie­
mi edkim śwlecie politycznym.

Wystawa Tow. Artystów (Polskich „Sztuka".
(Towarzystwo Zachęty Sztok Pięknych ■' 

maj-czerwiec 1921 rj-
W historii plastyki polskiej kr akowskie 

towarzystwo artystów „Sztuka" (założone w r- 
,1897) i posiada swą własną chlubną kartę. I, 
choć ni© reprezentuje już dzisiąi najnowszych 
dążeń malarstwa -polskiego w takim stopniu, 
jak (przed laty kilkunastu, to jednak dotąd li­
czy w swym tomie rwięlu najznakomitszych ma­
larzy polskich. 0 iruaMiwości zaś lago zrzesze­
nia najlepiej świadczy to, że wystawa niniej­
sza jest sześćdziesiąt siódmą od założenia 
„Sztoki", zaś drugą, którą (po przerwie spowo­
dowanej latami wojenne mi towarzystwo urzą­
dza w Warszawie.

Z utworów, znajdujących się na tej wysta­
wię, najwięcej,podobają mi się uitwwry Weissa 
i Mehoffera. ,

_ Wojciech Weiss jest (malarzem bufinega 
życia fizycznego, wszystkiego, oo zdrowe, tę­
gie i soczyste. Obrazy jego są pełne radości 
życia. Przedstawia om w midb mtod© kobiety, 
budzące sdę zrasna, z ciałem jeszcze różowem 
od sjiu, lub przeciągające sdę rozkosznie, po 
przydługim pozowańiu, na otomami© ipraoo- 
wmi, ogrody, pławiące się ,w słońcu lub ©cd©- 
kające tęczą barw w jasne dmie jesienne. Obra­
zy to olśniewają rozlanym w nich światłem,

radują oko barwami garóeml i btyszicząoemL 
Głęboki chabrowy błękit, biel 'błyszczącego na- 
słońcu tynku lub płóuia, pas wiśni, różnolita 
zieleń ncśliiniuośd, złocista miedź włosów ko­
biecych, bronzrwe i ozekoladow© to y  drztw 
jesiennych tworzą w obrazach Wtetesa połą- 
czemia o przedziwnej harmonii. I tyiłŁo kolor 
jego ,riat kobiecych, 'perfowo-różowy, jest nie­
co jednostajny i mdły.

W jednym z obrazów wystawimy-eh w ze- 
szłj^p roku Op. t  „Złodziej1") Weiss skłaniał 
się ku ekBpreąonizmowd. Prace wystawuone 
obecnie świadczą o tym. że było to tylko po­
chyl''nie chwilowe i ie Weiss powrócił znowu 
do ktenmiku, którego zdobycze w zakresie ma­
larskiego opanowania rzeczywistości .posiadł
i doprawodiaił do wirtuofflotatwa, t. j. do Im- 
presjomizmu.

Impresjootstą jest także Józef Mehoffer, 
lecz upodobania jego idą w nteco immym kii©- 
Tumku. Jest »o artysta, bardao wi&lośtronmy i 
niema może techniki tob rodzaju .malarsiri ego, 
któregoby choć raz nie próbowai. Lecz cokol­
wiek rymuje, maluje lub rytitj©. ozy będzie to 
krajobraz, czy korppozycp figuralna, cay por­
tret, zawsze utwór jego jako całość jest pod­
porządkowany pewnym zasadom dekoracyj­
nym. Utlwiory jego posiadają zawsze charakter 
dekoracyjny: nietylko ̂ dlatego że wprowadza 
on do nuch przedmioty, działające iprzewainie 
jako 'pewien układ plam baaiwnych: makaty, 
gobeliny, ©bida wzorzyste, kotary, dywany, do­
nice z kwiatami, lecz przed'dwistzystkiem dla­
tego, że przy komponowaniu tych wworow

względy d©kuratorskie odegrały rolę roastrzy- 
gającą. Każdy oibras Mehoffera, poza tem, c© 
przedstawi#, jest świetnym kobiercem bar­
wnym lub, pnzyinajmnaej, desenienj- *

Mehoffer jest zawsze sobą, tęgim i wy­
trawnym artystą: w projekcie olbrzymiego wi­
trażu, czy iw© wzorze minjaturowej okładki do 
książki, kreśtouem węglean slucjjum port re- 
twem, którego wielkie limje i masy mają w 
wbi© coś monumentalnego, czy w małym o- 
brazku ofe.iuym, przcdstawiającym dworek 
wiajski, ukryty wśród drzew, i prześwietlone 
słomoem ścieżki ogrodu, obrazibu. z którego bu- 
oba nagle cale szczęście skwarnego,.wilos©rme- 
go (przedpołudnia.

Z iinaych artystów ibaidoo licznie rępre- 
zentowainy jest Teodor Axeutowicz. Niejeden 
intereeujący portret męzki,' niejedna główka 
dziewczęca © kasztanowatych włosach, figląr 
nydh brouaowyich ocszach i kanminowyich ustach 
świadozy tutaj jeszcze o zdolnościach i kun- 
Pzeie tnalairzą, lecz nagól wśród tyłu utworów 
wygtawnunydh niema ani jednego, ooby pod 
względem wdzięku i zmystowego czaru 'prze­
wyższał 'którąś 2 jego główek kobiecych z 
przed kilkunasto laty, ani jednego, coby ped 
względem rozmachu, werwy i bystrości obser 
waciji dorównywał dawniejszemu „Oberkowi" 
(ze stałych (Zbiorów Zachęty). Siziablon i ru­
tyna zastąpiły twórczość. Wśród dzisiejszych 
malarzy polskich jest Aucentowłcz jednym * 
najbardziej zmanjerowauydh.

Znajdujące się -na wystawie, 'krajobrazy 
Fałata, Filipkiewicza i KiajmockiefiOł szkice

kompC'zyoyjin© Nookowskteg©, erchitjiktoira
Wyczółkowskiego, kompozyqj© Borowskiego i 
Skoczylasa dte przymuszą do charakterystyki 
tych artystów rysów now -̂cb.

Dla uzupełnieni* tego przeglądu najeża­
łoby napawać jeszcze ooómiiieooś o studjach z 
wojny europejskiej Pauitscha, o portretach 
Pmazdoowskiego i kompozycjach Żaka, ate u- 
twory tych artystów nie przemawiają do innie 
i dlatego notuję je tylko.

Na mamani© zasługuje staranność, j  jaką 
na wystawie obecnej zastały rozwieszone o- 
braizy. Bo twszaik dla ogólnego wrażenia wysta- 
wy nie jest to rzeczą obojętną, jak obrazy lub 
rzeźby są ugrupowane. Dawniej w galerjaeh 
i zbiorach (pokrywano ścianę Obrazami tek, 
jak się oale-pia marki pewztowe oa stronicę al­
bumu, to znaczy rzędami, od góry do dołu. Za­
ledwie od niedawna zdobył* sobie utznauie za­
sada, że obraz ze względu na swą wielkość, 
format, ramę, koloryt, temat i i  <j. powinien 
pozostawać iw pewnym stosunku do ściany, na 
której się znajduje, i d° obrazów lub przed­
miotów otaczających: ściana ,pawiana cąynić 
na nas wrażeni© estetyczno jako całość. Obec­
na wystawa „Sztuki' 1 może pod (wieloma wzglę­
dami uchodzić jako wzór takiego starannego 
ugrupowania obrazów. Wystawa „Sztuki" jest 
zawsze świętem i roakoszą dJa oczu: zarówno 
dizięka wysokiemu poziomowo okazów wysta­
wionych, jak i dzięki kunsztownemu ich nor-
mieszozeniu.

Mieczysław WaffiA
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waokldh góralików w Mosbufli i  organizacjai  tails pdaatii
Paryż, 21 maja. ,

(E. E.). Na posiedzeniu izby deputow a­
nych dnia 20 b. -m. toczyła s ę w dalszym cią­
gu dyskusja nad interpelacjam i w spraw ie de­
cyzji konferencja londyńskiej. Pierwszy z fco- 
Łei przem aw .ał komun sta Cnchin. Przem ó­
w ienie jego ibyło odbić'em znanych op.ajdlbol* 
azewicikich. Cacbiin mówił o ogólnej sytuacji 
europejskiej, stosunkach m ędzy Francją i Ao- 
giją i stanowisku Rosji wobec Niemiec. We­
dług oświadczeni® Cachma należałoby roz­
broić w  N emezech Orgesch i wszystkie ena- 

. logiczne formacje, które pozostają na służbie 
reakcji n'amieokiej, siostrzycy naszej reakcji. 
Przewodniczący zby Peret przerw ał w tem 
miejscu mówcy, oświadczając, ze nie może po* 
ajwolić, aby upodobniano którąkolwiek z par- 
tji francuskich z wczorajszymi wrogami. Ca* 
r .h in  poruszył również spraw ę G . Śląska, m ó­
wiąc, że Briand popełnił błąd przez odrocze­
nie daty konferencji w tej spraw e. W jaki 
sposób rząd roziw ąże tę spraw ę? Nawet j«- 
ie li  Korfanty cofnie się  na lioję, k tórą wy- 
znaczył, problem at pozostanie nierozwiązany. 
Ja k  podzielone zostaną okręgi przem ysłowe? 
Czy rząd przyjmie decyzje angielskie i wło­
skie, czy rozpocznie w ojnę wspólnie z Pol­
ską. Interesy kapitalistów m iędzynarodo­
wych, chciwość bogaczy i w ie lkch  przemy­
słowców , w znacznym stopniu wikłają jeszcze 
spraw ę. Ozy prezes rady m inistrów nie za­
w arł tajnego układu i  Polską, ozy nie powziął 
już decyzji co do okręgów górniczych. Sta­
wiam te pytani* i powtarzam, że zagadnienie 
Q. Śląska powiększa trudności.

Z kolei zabrał głos Forgeat. W  mocnem 
przemówieniu wykazał on zupełną niemożli­
wość. aby Francja własne mi siłami odbudo­
wać mogła zniszczone przez wojnę tereny. W 
żywy 1 ostry aposób Forgeat poddał krytyce 
układ londyński, mówiąc, że układ ten mo- 
ćnaby nazwać polityką obłędu. Forgeat o- 
świadczyl. że należałoby wyznaczyć wysokość 
należnych su<m we frankach francuskich. Mia­
rą  rozciągłości zdolności płatniczej Niemiec 
nie jest bynajm niej jedynie ilość posiadanego 
przez Niemcy złota, lecz wszelkich bogactw. 
Należy żądać od Niemiec surowców, koniecz­
nych do,odbudow y kraju. Niemcy mogą nam 
dać jrę g  e ł z zagłębia iRuhry, budować dla 
nas flotę parowców handlowyoh, których nam 
brak. Rozkładać wypłaty niem ieckie na prze­
ciąg pól wieku, było szaleństwem. Niemcy bę­
dą nam płacić tylko tak długo, póki będzie­
my siin eis*. obecn e jesteśmy silniejsi, tak je­
dnak może nie być zawsze-

Należy t  tego korzystać. Po 20 czy 30 la- . 
tacib Niemcy mogą zaproponować nam. abyś­
my wzięli od nich to, co się nam należy. Tkwi 
w tem niebezpieczeństwo nowej wojny. For­
geat ośw adcza, ii  niem a żadnej wątpliwości, 
że Francja powinna odrzucić ugodę londyń­
ską. jak Niemcy odrzuciły ugodę paryską. 
Przy tych słowach mówcy wybuchł huragan 
oklasków, praw ie na wszystkich ławach izby., 

L ou 'heur. m inister obszarów uwolnio, 
nych od najazdu, wyjaśnia izbie, iii wobec te­
go, że zagadnienia f nansowe nagląco wyma- 

' gają rozwiązania, nie może pozostawić izby 
/ pod wrażeniem pesymistycznych słów For- 

geata ; Tard eu. Lo-urheur wykazuje, że uk ła­
dy dały pewne wyniki pomyślne.

Na zakończenie przemówienia m inister 
Loucbeur zapowiedział że prezydent gab ne- 
tiFobszerniej omówi tę  sprawę, on zaś z e lw e j 
strony chciałby jedynie odpowiedzieć bez 
zwłoki Forgeatowi. że sposoby załatw enia  
spraw ekonomicznych proponowane przez nie­
go u :e odpowiadają praktycznym możliwo­
ściom rozwiązania sprawy.

Posiedzenie izby odroczono do wtorku.

lienicy nHHf P o li  M i .
Berlin, 20 m a !&.

P  A T  ( W o l f f ) O  godŁ 12-«j w południe 
20 m aja upłynął term in, 'który by? postawiony 
przez tromifliię międzykoallcy-jiną kontroluiiącą 
w nocie jeg z 12~g® w oprawi© w ykonania 
ultim atum  co do rozbrojenia, P-rzyiętego p n ę g  
Niemcy, Wymagane oświadczenie zostało 
przed upływem term inu w całości dane przez 
urząd zagraniczny w imieniu Rzeszy. Minister 
obrony ona rodowej wydał w dniu 13 rnara roz­
kaz oddania armat, broni i innych zapa-sów 
Inne rozkaor’, wrm apaue przez Ententę, zosta­
ły wydane 19 maja. W 'd an o  też już odpowied­
nie rozporządzenia .wi'koriawoze.

'Ute! n łtoi
Rzym, 21 m a ja / 

P-A.T. (Agencja Stefami). W edług obli­
czeń dziennuków do now e i Izby w ejdzie 273-co 
liberalnych k^mstyituc.jonjalistów. 108-u z kon­
stytucyjnej partii] ludowej, 122oh socjalistów, 
15-tu komunistów, 7-u republikanów. 5m 
wian i 4-oh niemców. Komuniści strącali prze­
to 3- eoojaliści 16, a republikanie 2 ni&ndaty. 
Partia .ludowa zyskała 8, a mai]większa ii°®ć 
mandatów przypadła liberalnym  boaistyituicjo-
nalistom.

Sir® tóo w t tli
Praga, 21 maja.

(E. E ). Rozpoczęła sd,ę tu  wczoraj 'konfe­
rencja góralków czechosłowackich, na której 
reprezentowane były trzy organizacje, miano- 
w nte: ,,UtŁk«r z  Cieplic, „Svaiz“ — Czetahofcło-

wszystkich praettiodniczących rad  okręgowych. 
Rząd nvyslal swoich ekąpertów. Referent po- 
eoł Browik oświadczył, te  obaonie ■wstrzymano 
p racę ma 70 kopalniach, wobec czego 7 łys. gór­
ników jeat bez pracy. Powtodiem strajku  (jeat 
przesolenie w przemyśle- górniczym, którego 
produkcja z 35 mUjnoów tan  praedwajeamych 
apadła obecnie do 30 modjonów.

Praga, 21 maja.
(E. E .). ^Praw o Lidu" diomosi, że kom uni­

ści zamierzali rozpocząć stra jk  generalny z 
końcem m aja, celem przekonania się o sile 
swoich szeregów . S trajk  m ia ł się rozpocząć 
25 m aja. Przeciw fcemu 'wypowiedzieli się jed­
nak  wszyscy robotnicy z Kiadma, przyczem 
przyszło do gwałtownych scen pomiędzy obu 
gruipaupi. Istniej© 'Wszelki© praw d opodabień- 
stwo, że s tra jk  wybuchnie, lecz będzie trwa? 
krótko.

Prago, 21 maj®.
(E. E-). S trajk w  przem yśle metalurgicz­

nymi rozszerzył się wczoraj n a  cały obszar środ­
kowych Czech. Strajkuj© przeszło 20 tya. robot­
ników. Do stra jku  przyłączyli «Łę robotnicy: 
z Szlam, Pardubic, Sadowej, Kładna* Radowi© 
i t  d. Rząd w yslał m inistra opieki epołecanej, 
d r. Gnubara, celem  wszczęcia rokow ań a robot­
nikam i.

S il®  V 7 9 ® ®  1 3 M 1 .
Dr oh oby e*, 21 maja.

(E. E.). Tutejaz© rahnerj© zostały całko­
wicie objęte stirajikiem. Związek robotoiików 
otrzymaj od m inistra handlu i przemysłu de­
peszę z  propozycją zwołania <ło Lwowa na po­
niedziałek dinia 23 b. m. kotnferenqji, na k tórą 
robotnicy wyślą upełnomocnionych delegatów. 
Rząd zaś reprezentodać będzie ima. WidoiuskL

Z prowincil
Wierzbo i k.

(Korespondencja własna),
W dniu 8 maja odbył się tu wiec w (prawie 

Górnego Śląska, na którym przemawia! tow. Gó­
ralczyk. Rezolucja, protestująca przeciwko bezczel­
nemu pogwałceniu zasa.ly samostanowienia o sto 
bie przez większość Komisji Międzysojuszniczej i 
wyrażająca hidowi śląskiemu głębokie uznanie za 
jego nieugiętą walkę o połączenie się a 'Polską, 
craa ślubująca, iż nie zostawi się Górnoślązaków 
na pastwę, została jednogłośnie przyjęta praez 
zgromadzonych Uuninie na wiecu robotindikiów i  
IVierzbtik 1 Starachowic.

Następnie przyjęto jednogłośnie rezolucję, 
domagającą się od Miniaterjum Skarbu i Aprowi­
zacji natychmiastowego materjainego poparcia bo­
haterskiej ludności Górnego Śląska.

Kwiatek, sprzedawany na rzecz ludności Gór­
nośląskiej, przyniósł około 8 tysięcy marek,

Tom aszów Mazowiecki.
(Korespondencja własna).

OT poniedziałek, dnia 16 maja, odbył się u 
Bas wiec, na którym zebrało się otolo tysiąca 0- 
cób. Przemawiali tow .tow.: Siczeikowaki i Stup- 
rocki w sprawie powstania na Górnym Śląsku.

Po przemówieniach uchwalono rezolucję, po­
tępiającą pod'* szacherki dyplomacji, wyrażającą 
wobec robotników całego świata protest przectw- 

kn zachłanności międzynarodowego kapitału, a 
jednocześnie, żądająoą od proletariatu wszystkich 
krajów poparcia dla robotników górnośląskich w 
ich słusznej sprawie. 'Rezolucja występuje również 
przeciwko dyktaturze Korfantego,

K o ł o .
(Korespondencja własna).

W dniu 5-tym maja przemawiaj tu aa wteeu 
pas. tow. Pud lara, zaznajamiając zebranych a .para­
grafami konstytucji uchwalonej 17 marca 1Ó21 r. j 
i z walką, jaką posłowie P P S. zmteazend byli to- ; 
czyd ne forum Semiu x iprze<ŁstaiwicieJami stnon-
n:c1w bu rt jazyP yoti.

Naslępnd* mówca mówił o rządzie tow, Mora-
rzewsk ego, iprzeciwstawiając go irządowi p, Witosa, 
który wprowadza stany wyjątkowe przeciwko
ągltodniaiym robotnikom i toleruje wszelkiego ro­
dzaju reakcyjne zaikusy. ,

Mówca poruszył również sprarwę nowych wybo­
rów do Sejmu i wyjaśnił zebranym, że, jeżeli klar 
os robotnicza nie jesi zadowolona z obecnego Sej­
mu, to największa odpovvicdziaiocżć aputda tna oią 
samą, bowiem przy wyborach do pierwszego Sej­
mu, mając pięcio-przymiotniikow© prawo wy-boros©. 
nie wybraia swoich przedstawicieli. Hórayby bro- 
nili nailywotniejszych interesów klasy robotniczej, 
lecz głosowała za przed sta wicielamii buirżuaayjnymi 
Powinno to być wskazówką dla kk«y robotniczej 
wobec nadchodzących wyborów do drugiego Sejmu.

Następni© mówca przedstawił zebranym *ytw 
, ację, jaka panuje obecnie na Górnym Śląsku i oa- 

piętinował postępowanie entenity niezgodne * wy- 
J n i kam i plebiscytu, z okrzykiem’: ^Jiech żyje lud

górnośląski'1 i „Niech tyje PIPS.", wiec został roz­
wiązany.

Uchwalona rezoi'ucja wyraża potępienie etron- 
iridtrw buriuazyjnych w Sejmie, protestuje prze­
ciwko postępowań'u obecnego rządu, domaga się 
zrealitcwania reformy rolńej, uwolnienia kriężniów j 
ipoJifr-rnrrh 5 t.' d.

OTietaorem tegoż dańa odbyła się w lokak
• Zw. Zaw. Kob. Rolnych tonferenioja partyjna P P.

3., na której .poseł Pudlarz omówił obecną sytuację 
polityczną.

W yszków.
, (Korespondencja własna).

OT dtahi 10-ym b. m. miesjoowt robotnicy zam*- 
nifestowali swe uczucia <łla Górnego ńią«if«, iPod- 
krealam, ż® byli to robotnicy, gdyż komitet, który 
oosttał tym samym celu utworzony, a który skła­
dał się i  miejscowych „działaczy", nie zdążył nie- 
tylko zawiadomi< o obchodzie szerszego ogiólu, lecz 
sam również nie „zdążył" przybyć .na miejsce 
zbiórki na rynek o godz. 5-ej po poi.

Dopdero, gdy robotnicy ze SKtandaramf ruszyli 
pochodem prze* ulioe 'Wyszkowa, do pochodu za­
częły przyłączać się tłumy.

Po kilkunaatumiiimitowem, denerwująo&tn cze­
kaniu ne ozłonków ..komitetu", robotnicy zebrani 
na rynku, zażądali od tow. Krawczyka (do komitetu 
nie należy), by zagaiS wiec, oo też tow, (Krawczyk 
uczynił *

W (kupieniu słuchano rzeczowych przemówień 
tow. Krawczyka i profesora gianm. fL Buk*lego. Od­
powiednia rezolucja została jednogłośnie z entuz­
jazmem przyjęta, Po odśpiewaniu „Roty", teUkur- 
tysięcony tfum roaszedl aię * przeświadczeniem że 
powstańcy tylko na lud pracujący liczyć mcgąl’ 

Dodać należy, że zebrano aa razie dla powstań­
ców górnośląskich 45,000 mik., które odesłano łącz­
nie s  rezolucją do Komitetu Głównego w Warsza­
wie, a takie, że pracownicy „Fabryki Robotniczej 
maszyn rolniczych w Wyszkowiier" (obecnie Oddziel 
Stow. Mechaników) postanowili opodatkować aię uh 
powyższy oeł w aumie b% od zarobków.

K ielce.
(Korespondencja własna).

Dnia 3 kwietnia b. a  odbyła (żę tu ikonferenej® 
okręgowa, na której byli obecni przedstawiciele 
a następu,:ąoych dzielnie okręgu kieleckiego: Ję. 
dfraejowa, Włoszczową, Suchedniowa i miasta Kielc.

Po wyczerpaniu .porządku dziennego i wybo­
rach do npwęgo O. K. R. (wybrano tow. tow. St. 
Nawosińsddego, S t  Sobiera.iskiego, M. Zawilską, 
J, Banasikową. Edw. Pietrzaka. Aleks. Świinar- 
oltiego, M. Su li gę, S t Galińskiego t Mieczysława 
Małolepszego), ewtaf# przyjęta Jednogłośnie rezo­
lucja, uznająca dotychczasową taktykę partjd aa od- 
pomiadąjącą dzisiejszym stosunkom podiitycznym, 
oraz stwierdzająca, że najważniejszym zadaniem 
psfrtji w obecnej chwili jest energiczna działalność 
w celu stworzenia silnych 1 sprężystych szeregów 
organizacji partyjnych i przygotowania się do akcji 
wyborczej do Sejmu

W dniu 4-tym maja, pod wpływem atammują- 
cyoh wiadomości prasy o decyzji komisji międzyso­
juszniczej w sprawie Górnego Śląska, robotnicy tu­
tejsi, po przeczytaniu odezw Rady miejskiej i Ko­
mitetu Obywatelskiego Obrony Państwa, wzywają­
cych wszystkich obywateli do 'masowego przybycia 
m  zebranie o gedz, 8-ej wiecz. do Magistratu, udali 
aię na wskazane miejsce. Przed wejściem do sali 
zażądali jednak usunięcia a tego gmachu chorągwi, 
wywieszonej tam ■ okazji rocznicy napoleońskiej, 
oo też zostało uczynione.

W  dniu 6-ym maja miejaoowi robotnicy (urzą­
dzili na rynku wiee, w którym uczestniczyło 2000 
osób, wyrażając tom protest przeciwko zakusom 
międzynarodowego kapitału, szalbieretwom dyplo­
macji eatonty i nieudolności dyplomacji polskiej 
w sprawie Górnego Śląska.

W tym samym czasie, kłedy robotnicy prote­
stowali przeciwko zamachowi koalicji aa prawo 
ludu górnośląskiego, miejscowi działacze endecji, 
rasem i  duchowieństwem i wojskiem urządzali u- 
roczysty obchód ku cari trupa Napoleona I, zamiast 
wyrazić protest wspólnie •  klasą pracującą.

Obchód ewój koiśunerja endecka urządziła na 
placu Wolności. N. P. R-owcy choć rm  zrozaunieli, 
Łc mięjsoe ich kolo nas być powinna.

V  1CS ŁftT St, Mroczkowski 
v  * * •  t  (ul. Ordynacka),

B z ! ś  w a lo z a :
Decydująca: RISSBftCHER i KORNACKI, 
KOCH i KflWAN, Podbipięta F Steker. 
Po za k o n k u rse m  „Catch as  catch c a n “ 
(w szystk ie  chw yty dozw o lo n e  (JACKSON  

i KAWALOS.
« a

I Maszyny do pisania!
„ S H e t e o ł * 1* i

znane ze swej solidności I mocy. Alfabet | |  
w dwóch dowolnych językach łacińskich lub la  
rosyjskim. Ceny bezwarunkowo konkuren- h  

cyjne. Dom Handlowo-Fxzemyslotry ^

i i  !f l i i le r g  i H a !
® » ra * 8 w a , T r a u g u t t a  2 , T c l. 117-58. ®

If. M g  J e p m u ł o w i e z
p o w ró c ił . Chor. skóry I włosów, weneryczne, 
płciowe (niemoc). Przyjmuje od 5 do 7 ‘|, p.p.

Sz k o ln a  H, tel. 408 53.

M i i  isi®?!'
Od jedu-ego z naszych czytelników otrzymujemy 

garść unformacji o gospodarce kolejowej.
G niedołęstwie naszych kolei świadczy to pie­

kło, które panuje na linii 'Warszawa-Wileńska — 
Tłuszcz. '  '

Jak wiadomo, na ŁŁnjl tej w Ząbkach. Zielon- 
Wołominie. Tłuszczu jest dużo letnisk. Sezon 

już rozpoczął się—i  dnia na dzień swiększaslę licz­
ba letników, a tymczasem ilość kursujących pocią­
gów ta sama, co w marcu. Na' dobitkę wszystkie­
go publiczności nie puszczają na pociągi, idące do

I
Białegostoku, a tyfico oa miejseowe, a więc do Wysz­
kowa i Tłuszcza. Co gorzej, coraz częściej wobec 
przepełnienia pociągów, ni* puszczają pufolicenożci 
nawet na te pociągi. Tak’ ńapre. p  WotomJni* 12 
maj* we czwartek nie sprzedawano ta&ełów na po­
ciągi, Idące o 7 raoo, o 8.20 i  o IB-ef — tenemi sło­
wy na trzy pociągi z rzędu. To samo dcażo clę 
w pop-.edziatok, gdy wracała ptfttamońć, ktora wy- 
jechala na Zied. świątki. Nie trudno sobdo wyobrazi, 
jaka jest sytuacja tych osób, którzy pracują w bin- 
raoh i nie ze swej winy nie mcęą stawić d e  u  
służbę.

Z jednej stromy niedołężny n ą d  t  magistra/ty »U
nie uczynili' w kierumlru rozbudowy minet, a * dru­
giej strony niedołężne władze kolejowe nie mogę 
zapewnić tym, którzy są emuaseni mieszkać po<j 
iWacnszawą, regularnej i  łatwej komunikacji.

To eamo zapewne dzieje się i na kiaych Wfc- 
jadh. Dlatego lei jest rńeczą niezbędną, aby jak- 
najszybciej została zwiększona ilość pociągów pod­
miejskich. Zdawałoby się, ie  to jest raeceą tak ja­
sną, nie wymagającą żadnych specjaLaych mterwen- 
cjL

Tak jest wszędzie — ale nie w Polsce.

Głosy czytelników.
OT sprawce podatku dochodowej*.

Szanowna Redakcjo I 
Sprawa, którą pragnę poruszyć ł otrayraać 

odpowiedź na. lamach naszego robotnicąego orga­
nu, należy mojem zdaniem do zaaadnlcayoh postu­
latów proletarjatu, a jest nią regulowanie podatku 
dochodowego.

Robotnik, pracujący w najmmiejenem n*w*t 
przedsiębiorstwie, czy warsztacie na prowincji, za­
rabiający dziennie mk. 200 (na- 4 ifuarty chleba zar 
ledwie), w każdej chwili jest skwapliwie kontro- 
low-any l  ma płacić, prócz komunalnego (o pośred­
nich już niema on mówić!) podatek dochodowy, 
nawet za minione, a więc przegtodowan© miesiące 1 

Robotnik rozumie, ie każdy obywatel pań­
stwa, obowiązany jest ponosić ciężary tegoż pań­
stwa, lecz niech tn* to moralne przeświadoaeoi*, 
te  i fon© sfery społeczeństwa, w odpowiednia* da 
mego stosunku są obcńąiBne. Któż skontroluj© 
przemysłowca, który zainteresowany jest w kilku 
przedsiębiorstwach? któż wgląda a iłu „tatar* 
sów" kupiec ciągnie zyski, lub też sprawdzi, jaki 
ma dochód obywateJ-rolmk, Choćby tylko » tarto- 
fil, które w jesieni r. z. po mik. 200 ca korze* 
sprzedawał (z zarobkiem), a obecnie bierze (,®M 
stratą") — 1200 meczek za korzec?!

Jeśli robotnik będzie wiedział, te  wszystkie 
warstwy społeczeństwa odpowiedni© zostaną ob­
ciążone podatkiem dochodowym, to  nie on )e*t 
tylko tym ..kozłem ofiarnym", wówczas będzie na|- 
łojataiejszym wykonawcą słusznych urządzeń 
włada państwowych. ,

Z  poważaniem robotnik A  K

W  sprawie dem obiltoeji.

Szanowny Towarayseu Redaktora*!
My, szeregowcy pierwszej dywizji L<ąrj©nó«

Polskich, uprzejmie prosimy o zamieeaaaeade w 
waszem poczytnem piśmie poniższej wamlanJd: 

Kń^rmy przeszłd 5 lat w wojsku, znajduj©- 
my sdę ciągle w polu, tak, te  teraz pragnęUbyinny 
ju l odpocząć.' Słyszeliśmy, to obecni* ewahilają 
nietylfco tyoh żołnierzy, którzy przesłużyli 48 ®t*> 
edęcy. lecz i rolników; w naszej dywizji aą i  rolaf- 
cy. a nikogo ni* zwalniają.

Powinna raz wreszcie zapanować ąprawiedU> 
wóść dla wszysrtŁidi.

Gdy zajdzie jxitraeba, pójdziemy do wojtta, 
jak poszliśmy 1 będziemy bronić naszej O joyay , 
ale dziś ni® pnwfamo być żadnych wyjątków.

Z ezacnniktąm 
Legjenlśal 1 p. p., Legj. 5 p. p , I  p, p, 

Miejjsoe postoju, dnia 5 maja 1921 r

0  „tłotych" obrączkach z noawisfcłem gen. Hallem
Szanowny Panie Redaktora*.

W ipołowie lutego r. b. otrzymałem odęyfi pfe. 
m« 'Urzędu Duszipastexskleg© o* Okręg Łódgfcł da 
wszystkich oddziałów wojskowych, zawiadamiaję*e 
go, to właściciel maiganynu jubtlenekiiego w OTorasa- 
wie, p. Wabiński. ofiarował beranteresownie 806 
pro słotyeh obrączek dla biednych óoAoJnray, (m k ­
nących watąpić w związki małżeńskie.

Ponieważ jestem biednym tcflnieraęan I w  tBoi­
sku śhiżę przez cały prawie czas wodny światowej, 
a oddoiwna już ślufb mój odlda iałean on lepem ea©- 
«y, z radością zwróciłem się w tej wprawie do p, 
Wabińakicgo.

Po załatwieniu sprawy aapowdotel I otraymantu 
stosownych zaświadczeń udałem się do magazynu 
p. Wabińskiego, mieszczącego aię w hotelu Europej­
skim i tu otrzymałem parę obrączek, mających po­
zór złotych z następującym napisem a* wierzchu 
wypuktemi literami: „Wojenny e*yu 1930 ro ta  M  
*ow Haller*".

Sądziłem zaraz, i® używani©, a raczej naduży­
waniu nazwiska bądź co bądź słynnego general* m  
ślubnych obrączkach tych ostatnich wcale nie upięk­
sza, a Przeciwnie, budzi pewien niesmak-.

Jakie bytem Zdziwiony, gdy fuś po pnryjeMnJ© 
do Skierniewic dowiedziałem się od jubilera, te  O, 
brączki te aą tylko imitacją ztota, Ł j. sreibro© i  po­
złacane.

N« drugi dzień zaraz napisałem li®f f odeatelfeai
p. 'Wteibińskieuwi rzeczone obrączki, proeząc o zamia­
nę talkowych na tóoto, gdyż przypuszczałem, te  a*, 
stąpiło nieporozumienie. Ponieważ od tego czasu 
przeszło już trzy tygodnie, a odpcw iedzi żadnej nie 
mam, pragnę, aby i prasa dowiedziała się o tom.

Może bliższych wyjaśnień w t©j sprawie mogło­
by udzielić biuro gen. Hallera, które aię mieści w 
hotelu Europejskim?

Skierniewic©, 17. ma ja 1921 r.
Żełnlem
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Ruch robotniczy;
l ż p  partii.

IW wiadoimośei ^is-zystbich fcoraiteitów 
Datebucowvchi rWlaraz«wisfcEełj Orgafniaacji 
Bofcflrivj FaTtji Socjalistr^mej.

Okręgowy Eoanffitet RoflłMaiezy wusjtwia 
wszystkie Komitety DzteLnirawe, aby jak- 
nfljjmsdłiuiej agitowały w fabrykach i sifen.- 
póeni&cb robotniczych za składaniem ofiar 
na taeea Powstańców Gdmoiśląsikich. Oł/o- 
ry należy składiać w Okręgowym Kounito- 
rtte Rabotniczym P. P. S., A1. JorozoJlanskiie 
56 od godn. 10 do 1 i  od 6 do 7.

We czwartek, da. 26 ma|a r. b. w sali 
teafm Potwiszechnego o god®. 10 ramo od- 
będstóe się Kobotairza Konferencja Górno- , 
śl|ska. Przemawiać będę posłowie.

Odczyt t®w. Zaremby p. t. Itóżne prądy 
w m chu. zawodowym1*, uraąicllzo(n.y staraniem  
Klubu Robotniczego dzielnicy MoikotoiwtsMej, 
odbędzie się dzisiaj o  godz. 11 orano w sali tea­
tru „Promenada” puny ul. 'Relwederskiej.

Drielaięa Ochota, Dziś o godz. 2 pp. w Ioikal,u 
dcŁełnicy (Gróiectoa 40 tn. 36), ogólne zebranie 
ednikóia.

Dcielnica Praska. .Jutro o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy posiedzenie komitetu.

Dzielnica Wola ^Czyste. Jutro o godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy (Wolaka 44) posiedzenie komitetu.

Dzielnica Powiśle. Jutro o godz. 7 <w lokalu 
dzielnicy .(Solec 58) posiedzenie komitetu. j

Dzielnica Powązki. Jutro o gioda. 7 iw lokalu 
dzielnicy (Okopowa 80 m. 16) posiedzenie komitetu.

Dzielnica Mokotowska. We wtorek o godz. 6% 
w lokalu dzlelnśoy (Bagatela 13a) ogólne zebranie 
członków i sympatyków.

Klnb Maedolinństóyr. We wtorek o goda. 7 punk­
tualnie w lokalu GKR. (Al. Jerozolimskie 56) od- 
będaie się lekcja pod kierowmiotwem dyrygenta. 
C^oakowie .proszeni są o przybycie z instrumenta­
m i Ćwiczenia, które miały się odbyć w niedzielę 
ule odbędą ńę.

Koln dramatyczne. Tworzące się Koło drama­
tyczne zaprasza Towarzyszki i Towarzyszów, chcą­
cych brae udział w pracy o przybycie dm. 04 b. m.
0 goda. 7 punktualnie do lokalu GKR. (Al. Jerozo- 
luadde 56).

M zawsdow?!
Bnesnaść Metalowcy! Członkowie Sądu Kole* 

żeńskiego tom', tom: Turek Konst., Dąbrowski Wi­
ktor, Holke Józef, Zajc Ludwik, Biliński Józef, Se- 
mencwica Edward, Rembalaki Kazimiera, Żochow- 
ski (Władysław, proszeni są o .bezwzględno przyby­
cie w poniedziałek dm. 23 maja o godz. 7 wiece,

Z fabryk wojskowych. Komisja (Międzyzwiąz­
kowa fabr. wojskowych zwołuje zebranie delegatów
1 mężów zaufania na poniedziałek dm. 23 maja o g.
7 wieoŁ Sprawy ważne.

t

Bacraeść doiorey domowi! Walne zebranie do­
zorców domowych odbędzie się dziś o godz. 1 po p. 
w lokalu Związku, Leszoo 48. Sprawy ważne.

Związek Pracowników Miejskich w Polsce. AJ. 
Jerozolimskie 56. Dziś, L j. dnia 22 maja r. b. punk­
tualnie o godz. 3 p. p. w lokalu Szkoły przy ul. 
Drewnianej Nr. 8 odbędzie się  zebranie ogólne 
wszystkich wolnych szkół i ochron.

Jutro, t. j. w poniedziałek punktualnie o goda.
6 -wieczorem w lokalu Związku (Al. Jerozolimskie 
56), odbędzie się zebranie delegatów Wydz. |VIIII-go 
t  j. Wodociągów i Kanalizacji.,

Zbrojownia warszawska. Jakimś dziwnym 
■biegiem okoliczności, krecia robota nad rozbiciem 
robotniczego ruchu klasowego, prowadzona jest 
zgodnie, ręka w rękę, przez bogoojczyżniaików i  ko­
munistów. Siadów tej roboty pąjbo! W naszej fa­
bryce, „Zbrojownia Warszawska" mamy delegację 
złożoną a ludzi całym sercem oddanych sprawie ro­
botniczej j dlatego znienawidzonych przez tych, co 
chcą „ryby w mętnej lorwić wodzie". Ukryci do­
broczyńcy puścili bajkę, ża: „delegacja kradnie, 
drze skórę a robociaraa. buduje i kupuje sobie do­
my 8 miljonowych zysków na sprzedawanych bu­
tach i materiałach" Naprężenie doszło do szczytu 
i (wreszcie, kilku ludzi dobrej woli postarało się o 
masówkę, na której, żaden z krzykaczy glosru nie 
zabierał i dlatego miast wyborów nowych delega­
tów — przeszfy wybory komisji rewizyjnej. Komi­
sja ta. zbadawszy sprawę, po długich ezperamach 
4 dociekaniach oraz sprawdzaniach u źródła zaku­
pów doszła do .przekonania, że ani ł. Pawlicki, ani 
Ł Urbański ani Ł Budejkot nie (kradli i  nie oszuki­
wali — żo cała ta afera — to planowy ruch tych, 
którzy by chcieli robotnikowi przewodzić i tuczyć 
się jego krwią

5 tygodni walki s niemieckim wyzyskiwaczem. 
W sobotę odbył się w Pruszkowie wiec robotników 
te  .wszystkich fabryk pruszkowskich i  Elektrowni, 
pbradiuijący nad poparciem gnębionych robotników 
Lrmy „Boszyb”. Na razie postanowiona udać się 
w catytn składzie .wiecu pod Radę Miejską z me- 
ri>orja!&m w tej sprawie. Szczegóły obrad podamy 
w numerze następnym.

-RADYKALNE- ROZBIJANIE
ZWIĄZKU METALOWCÓW.

Jak wiadomo czytelnikom, komuniści, aby u- 
(rzjmac w związkach walki partyjne, praed wybo­

rami d» włada Z w itku uporczywie wysuwali łą . 
danie proporcjonalności ■wyborów, według lie* par­
tyjnych, Twierdzili, ee to jest uajduaaiiejaaa za­
sada w świeci®, Tak było podczas wyborów w war­
szawskim oddział*’ Z. Metal, w 'kwietniu zeszłego 
reku, gdyż nie spodziewali się zupełnej większości 
w oddziale; głosowanie wykazało, że ich fet* PaT' 
tyj.na otrzymała 528 głosów, a lista kandydatów, wy­
stawionych przez ogól robotników w fabrykach -— 
767 gł. Zaślepienie partyjne i .wiara w to, że w tyun 
roku „muszą" mieć większość głosów za sobą, słwo. 
Tzyta iluzję na ogólnem zebraniu 17 kwietnia r. b.. 
że rzeczywiście tę większość mają, więc % radości 
robili najrozmaitsze 'burdy, nie dopuszczając do ści­
słego obliczania głosów, db też śnie zostało dokona­
ne ,w wyniku czego pepeesowcy, bezpartyjni, a na­
wet spora ilość uczeiwycto komunistów postanowiła 
nie glosować przy wyborach i  wobec tego okazało 
się, że na 12E5 obecnych, na listę „radykalnych 
■krzykaczy" padło 4J1 głosów. Oczywistej® Zarząd 
Główny unieważnił tego rodzaju warcholatee wy­
bory. Liczba te jednak nie wytrąciła ^radykalnych" 
z miłych żłudzeó; powiedzdeii sobie, że przy silniej­
szych krętactwach i  fałszowaniu ‘kart występ® aa 
zebranie zdobędą większość, a .wobec tego wygod­
niej będzie zapomnieć o proporcjonalności i zgodzić 
się ma wybory pluralne, ł. j. który kandydat, bez 
względu na listę, otrzyma największą ilość gło­
sów—przechodzi do władz oddziału Zw. Cały apa­
rat finansowy, demagogii i łajdactw przygotowali 
na zebranie wyborcze 5-go maja. Głównie liczyli 
na szczupłość sali wyborczej i niemożliwość obli­
czenia głosów, lecz tu się zawiedli. Zarząd unządził 
zebranie w teatrze róg Leszna i Żelaznej i gdy 
radykalni wmawiali, w'przewodniczącego Związku, 
tow. Porębskiego, że przy traytorotaem glosowaniu 

pomocą podnoszenia rąk, okazało się, ż* j®*t 
bezwzględną większość, za ,,radykalnym" przewod­
niczącym zebrania, .trzeba też było radykalnie oba­
lić to kłamliwe twierdzenie. Tow. Porębski wezwał 
zebranych do opuszczenia sali i  wchodzenia drzwia­
mi i dopiero wtedy „zbielało oko” radykalnym, gdyi 
na 1880 obecnych otrzymali o 28 głosów więcej, niż 
w roku zeszłym, a o 345 gł. mniej, niż zwolennicy 
bezpartyjiitości z pepeesowoanri.

Bez ipała rok cały muafoK warcholić radykalni, 
aby zdobyć 28 członków. Wynik niezbyt pomyślny, 
to też postanowili oni spotęgować demagogię aż 
do podłości, aż do formalnego rozbijania Związku, 
chcąc tem spowodować postanowienie wyrzucenia 
ich z organizacji zawodowej i rzeczywiście słusz­
nie im to członkowie oddziału warszawskiego za­
powiedzieli.

(.Podczas strajku) 26-ciodniowego w roku zesra­
ły *  o umowę w przemyśle, radykalną metodą ko- 
monastyczną było szkalowanie członków zarządu
wszelkimi kłamstwami i oszczerstwami, godnymi «- 
licy i  łobuzów ypodbechtywamie masy praca napro­
wadzanie do lokalu Zw. warchołów, aż trzeba by­
ło zarządzić kontrolę tysiącznych rzesz strajkują­
cych, Obecnie cietylko zastosowali na zebraniu mę­
tów zaufania 12 b. m .„radykalne szkalowanie'’ za­
rządu, który kroku nie zdarzył jeszcze uczynić. Za- 
raąd zaledwie się ukonstytuował, a już radykalni 
złożyli ,radykalną” rezolucję, ba, podsunęli mę­
żom zaufania rezolucję, nawołującą do niepłacenia 
wkładek tygodniowych, gdyż zarząd oddziału nie 
jest komunistycznym.)

Tu się ujawniła cała podłość taktyki paitjl ko­
munistycznej w ruchu zawodowym. Nie można po­
stawić zarzutu że Zarząd źle działa, przeto nawołu­
je się w fabrykach (Bormann, Hantke, Budowa pa­
rowóz. 4 in.), oraz na zebr, tnęź. zauf., aby nikt mis 
ważył się opłacać wkładek. Co to jest? Tu żaden 
warchoł ..radykalny** nie wytJojnaczy, że działa na 
korzyść Związku, ale musi przyznać, te  postępuje 
tak.' jak mu nakazuje taktyka partji z okresu, po­
przedzającego zjednoczenie ruchu klasowego w  Pol­
sce, a obecnie taktyka „jaczejki” w Związkach kla­
sowych. Taktyka rozsadzania związków od we­
wnątrz, wtda .z chadekami, żółtymi, ipÓMeją 1 fa­
brykantami, rozbijającymi, od zewnątrz.

Rezolucja kaimmietyczma przepadła na skutek 
stuszmej oceny sekretarza okr^owego, że jest oma 
sprzeczna z dyrektywami- Zarządu Głównego, go­
dzi w  interesy najżywotniejsze Związiku. prowadzi 
do rozbicia organizacji, a więc nie może być nawet 
głosowana. Fakt jednak pozostał i .musi przejść do 
history podlej roibo-ty Jaczejek w ruchu zawodowym.

Słusznie też mówcy zaznaczyli, że w Zw. Meta­
lowców nie uda się warcholić tak długo, jak w Kor 
misji Centralnej i albo demiagodzy-prowodyrzy ja- 
czejkowi pójdą sobie precz z oddziału warszawskie­
go, 1 albę zmienią swoją taktykę, podporządkowując 
się zadaniom. Związku, a ni® nakazom partji.

KUkionastu. mężów zaufania domagało się też 
pracy pożytecznej, rozpatrywania, epraw i zatar­
gów klasy robotniczej 55 fabrykantami i biirźuazją. 
a nie bezustannych walk partyjnych, doprowadza­
jących już do tegoi, że podczas dyskusji nad ostat­
nią akcją z przemysłowcami polskie związki uwa­
żały za potrzebne wysłać swoich wywiadowców do 
lokalu'.Zw. Metal., aby ca przynieśli im małerjał do 
zwalczani* ruchu klasowego. Matorja’u  tego dostar­
czali sporo „radykalni” przez wyssane z brudnych 
swoich palców kłamstw* i oszczerstwa. Fakt ten 
również należy dobrze zapamiętać — jest -materia­
łem historycznym.

Protest przeciwko artykułowi w „Myśli NżepotO*. 
gtej“.

Od Związku robotników niefachowych (od­
działu w Nowym Dworze) otrzymujemy list na- 

j stępujący:
Członkowie Związku klasowego robotników 

fachowych i niefachowych na zebraniu, odbytem 
w dniu 8 maja 1901 r., postanowili zaprotestować 
przeciwko artykułowi, wydruikowane rrm w n-rze 
547 ,AIyżli Niepodle^ej” z dnia 0 kwietnia 1921

r. ( detonowanemu przeciwtso eewible barrrtfotrwr m
Nowego Dworu, Leonarda Janmewskiega jako 
mieagodnego a raeczywiatoiścaą. Niniejsisean Btwier- 
dramy, że rachowanie sdę tourmisVrra wzglęaem 
naucaycielotwa jest lojalne i  nie jest przeciwne ro- 
Bwojoiwi szkolnictwa. Jednocześnie nadmienamy, 
fc> kierownik szkół tnaejskidh, p. K. Kuczkowski a 
rozpoczęciem roku szkolnego 1920/2)1 nie chciał 
przyjąć do eżkół miejskich dzieci analfabetów w  
wieku 10 — 12 lat, życząc sobie widocznie, ażeby 
takowe nadal pozostawały w ciemnocie. (Prrytem, 
przyjmując dzieci do szkół, p. Idercwmik wyróżnia 
rodaków zamożnych, traktując źle rodziców z Ida- 
sy robotnieaej, przez co uwydatnia ®wój wrogi sto­
sunek do tutejszego proietarjatu.

STRAJK W ZAGŁĘBIU NAFTOWEJ!.
W  Bitkowekiem. (Kor. własna). W całem za­

głębiu bitkow&kiem punktualnie o godz. 10 raito 
zagrały syreny, wzywające do strajku) Robotnicy 
ze wszystkich kopalni, nawet najdalej położonych, 
porzucili pracę i zaczęli ściągać do czytelni rabotni- 
asej w Bitkowie, skąd, po krótMem wyjaśnieniu 
tow. .Hrobeniuka o'przyczynach tego strajku, na- 
rzuconego rob. naftowym prze® przedsiębiorców i 
o konieemoftoi wytrwania aż do zwycięstwa, robot­
nicy ruszyli olbrzymim pochodom praez całą kopal- 
nię do sali kotóolka.

Po wysfuchaniu referatów iRaemieniodkiego, 
seler, okręg., w języku polskim i  tow. Hrabeoduka 
w języko ukraińskim, aebrani uchwalili następują­
cą rezolucję:

„RohoJnicy całego zagłębia bitkowskiego, po 
rozpoczęciu narzuconej im prze® pracodawców wal­
ki w* obronie raz już zdobytych praw w dniu 18 
maja 1921 r„ solidaryzując się z robotnikami ca­
łego przemysłu naftowego, uchwalają wytrwać soli­
darnie aż do zwycięstwa, choćby nawet najdłużej 1 
przy największych ofiarach".

obok Nadwornej. iW kopalniach Oli- 
ga i na kopalni Limanowa dnia 18 moja 1921 r. 
o godz. 10 rano rozpoczął się strajk ogólnw W6r6d 
robotników panuje wzorowy porządek 1 podnioedy 
nastrój. Kopalnie naftowe w Rypnem, w Dobroto- 
wie, w Słobodzie rungurakiei, Kosmacza. kopalnie 
wodku w Dziwiniaczu i Starutni, oraz rafinerje w 
Stanisławowie f Peczyniżyni* stanęły również w 
dniu 18 maja o godz. 10 rano)

ZJAZD OKRĘGOWY KOLEJARZY 
W KRAKOWIE.

(w  dniu 15 b. nr. obradowa! w Kraikiowie zjazd 
olcręgowy Związku zawodowego pracowników ko- 
lejowych Rzpiitoj Polskiej, na który przybyło 52 
delegatów) Zarząd w komplecie. 12 członków oraz 
przedstawiciel (Wydziału Wykonawczego Ostrowski.

Zjazd zagaił tow, Packan, który podniósł do­
tychczasowa prace Zwiąnku. Po wyborze prezydjum 
przystąpiono do sprawozdania członków Zarządu, 
które złożyli tow. Chudzik, e ogólnego przebiegu 
spraw całorocznych, w ł tow. Bator c przedstawio­
nych wpływów, jakoteć a interwencji, s  którymi, aa- 
rtąń okręgowy odnosił się do dyrekcji zarządu głó­
wnego, Sejmu, czy też Naczelnika Państwa.

Następnie tow. Mar tek złożył sprawozdanie ka­
sowe, pncycaem wykazał ilość członków * nadesła­
nych sprawozdań Kół, których liczba wynosi 15.964.

Nad sprawozdaniem rozwinę’* się szeroka dy- 
eto ja , poczerni uchwalono absolutorium ustępują­
cemu Zarządowi Okręgowemu wszystkimi głosami 
przeciw 1.

(Następnie przystąpiono do wyboru nowego Za­
rządu, w skład którego westdi: tow. Packam, Chu­
dzik, Aleksandrowicz, Botor. Żtoudek, Wicińskl An­
drzej, Adamczyk, Grylowski, Sikora Leopold, jaiko 
zastępcy: Gazur, Kuczek, KicaJich.

IW końcu omawiano stosunek kooperatyw ko­
lejowych do Związku zawodowego. Sprawę tę re­
ferował tow. Larheeki, podnosząc, do jakiej po­
tęgi' na tle organizacji gospodarczej może dojść pra­
cownik kolejowy, jeżeli zrozumie i zainteresuje się 
amacaemiean kooperatyw,

O konieczności reorganizacji kooperatyw w w ie­
ki miejscowościach przemawiał jestoze szereg mów. 
eów, między fanymt totw. Grylowski.

Na zakończenie uchwalono szereg wniosków na­
tury zawodowej, ora® rezolucję, wyrażającą uznanie 
dla pożytecznej prac" Wydziału Wykonawczego Z. 
Z. K. w Warszawie, oraz zapewnienie, że każde u- 
fjłowanie Wydziału Wykonawczego, zmierzające do 
poprawy położenia pracowników kolejowych, kole­
jarze poprą z całą siłą. Rezolucja wyraża też ra­
dość n powodu uwolnienia tow. Kruszewskiego i 
Sułkowskiego, oraz 'U'.uanie dla Ich pełnej poświę­
cenia pracy.

ORZECZENIE SĄDU ROZJEMCZEGO 
w1 sprawie zatargu pom^dzy Bankiem Handlowym 
W Warszawie a Znoszeniem pracowników tegoż 

Banko.
Sąd Rozjemczy, złożony a arbitrów: ze strony 

Banku Handlowego pp. Stanisław Karpiński i 
Stanisław Jan Okolsłri, a ze strony Zrzeszenia pra­
cowników pp. Jan Bobiński i  Eugenjuaz Smiarow- 
eikt po wyborze superarbitra p. Romualda Mi.el- 
fzarslkiego, wyniósł orzeczenie, którego główniejsze 
punkty niżej podajemy:

Sąd) Rozjemczy uważa za wskazane, aby Ban 
Handlowy, w porozumieniu ze Związkiem Banków, 
podniósł wynagrodzenie, zadeklarowane praez Dy­
rekcję Banku Handlowego na posiedzeniu Sądu Roz- 
jamaz-ego w dniu 4 maja 1921 r„ najniższej kaiiego- 
rji praoowmików, chociażby o sumę potrąceń usta­
wowych- Punkt l l ,  dotyczący zasady wypłacania 14 
pełnych pensji rocmie, plus tantjema; uznaje, te 
pracownikom należą się zasadniczo dwie gratyfika­
cje dowanie, każda w wysokości pełnych miesięcz­
nych poborów, płatne na Boże Narodzenie i  na Wiel- 
katoc, niezależnie od tan*jemy. Potrącaniu z pobo­
rów ap reo w n ik ó w  całkowitego podatku dochodowe­
go. oraz 3U składki na rzecz Kasy Chorych, zgodnie 
z ietniejącemi ustawami.

Wynagrodzenie powinno być obliczone zjjdmie 
z rat. 16 Ustawy z dai* 12 grudnia 1919 e.

Bank ponosi caltewżtą opłatę wpisów 
nyPh za dzieci, kształcące »ię w sajkrdarh średtodb 
i wykazująca normalne postępy w naukach.

Zmiany wynagrodzeni* mają być .dokonywane 
zgodnie z boranami, ustalone® j piraez Komisję da 
badania boaztów utrzymania przy Głównym Uraą 
dzte Statystycznym.

Niikt z ucaestników. etraj&u za współudział w 
strajku nie powinien być usuniętym, ani te ł nikt 
za praeciwdzdalanae strajkowi nie może domawai 
krzywdy.

Uchwalono utrzymanie raasu próby do łom  
miesięcy,

Sd uważa za słusenę, aby p/bory za caas straj­
ku potrąceniu nie uległy.

Po roku służby, licząc od terminu rozpoczęcia 
okresu urlopowego — miesiąc urlopu, w razie krót­
szej służby — odpowiednia reduikcja.

Orzeczenia Sądu obejmują również praeoirai- 
ków oddziałów prowiucjonalnych, wmagrodswaie 
zaś powinno być normowane z zachowaniem do­
tychczasowego stosunibu pomiędzy Cenłralą s Od- 
działami.

Jako termin, od którego mają być podniesione 
place, wymienione w p. t„ Sąd 'Rozjemczy ckrefW 
d. 1 kwietnia 1901 r.

Zycie cospodarcie.
Notewonia giełdy warsHiWsldej .

'Dolary, franc. 910J50—917JS9-915.
Czeki § wpłaty: 
iBerlin tranz. 15,70 — 15R5.
Gdańsk tranz. 15,70 — 15,86.
Londyn trauz, 3700 — 3690.
Paryż tran*. 82 — 84 — 83,50.

Kronika.
C iągnienie m iljoitówki. We wozorajazem

ciągnieniu milj'ondwki wylosowAnó mumer 
0,515,656, w ysłany K asie Skarbowej -wi Lodzi, 

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu Meteorologies.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj W 
Warszawie +19°8, najniższa + 15°3.

(Prawdopodobny przebieg pogody w dniu d*ł. 
siejszym: Dość pogodnie, nieco chłodniej, ałah* 
wiatry z kierunków zmiennych.

Nowy fymcraeowy dworzae. Komenda policji 
m. st. Warszawy, po porozumieniu eię z  wiadrami 
kolejowemi, podaje do wiadomości w sprawie ru­
chu kołowego, że wobec otwarcia nowego dworce 
dla użytku podróżnych, wyjeżdżających t. Wanea- 
wy, poczynając od dn. 28 b. t»„ podjazd dorożek, 
■amoehodów i wazełldago rodzaju pojaedów da 
pociągów, oddblodBąeych a nowego Dworca (TWi*- 
deńska), będzie od ulicy Marezalkoweld*} p an ie  
dzy Al. Jerozolimskieroi a Obmlelną. praes bramę 
prowadzącą do dawnego Dwora dl* pociągów 
przychodzących, a wyjazd prac* braimę od' uL 
Ctomietoej. <na.wiprcwt Wielkiej. Dotychczasowy 
Dworzec Główmy pray Al. Jerozolimskiej nr; 66, 
przezpaczony dotąd dl* pociągów odchodzących, 
służyć będzie od terminu wskazanego wyłąranie 
dla pociągów, przybywających do (Warszawy.

Godziny przyjęć w policji. Komendant Okrę­
gu, jego zastępcy i kierownicy komasarjatów i  ą- 
rzędów policyjnych okręgu en. st. iWarazarwy przyj­
mować będą interesantów w doi powszednie od f. 
11 rano do godz. 1 po poł.

Poza godzinami przyjęć przyjmowana będą 
intereaamtoi w wypadkach, nie cierpiących zwłoki.

W godzinach (biurowych od godz. 8 m. 38 ra­
no do godz. 3 m. 30 po po!., będą przyjmowani 
praez urzędników zgłaszający się interesanci w» 
wszystkich urzędach policyjnych okręgu a . ot. 
(Warszawy.

Przez całą dobę w dni świąteczne, kiedy biu­
ra urzędów policyjnych są nieczynne, zgłaszający 
sdę do urzędów policyjnych w aprawaob uieeder- 
piących zwłoki interesanci wintni być przyjmowa­
ni praez specjalnie dyżurujących w każdym urzę­
dzie funkcjonariuszy policji, ’

Dalsze aresztowania w «praw*e nadużyć Hmwi 
s kiego Puzappu, Roman Świtalaki, b. etarnsfa, 
wziąwsEy paszport do Wiednia, wyjechał jednak d« 
Warszawy, czując, że we Lwowie grunt pali saę mu 
pod stopami. Aresztowano gcv w jednej * kawiarń 
w Warszawie. W Przemyślu aresztowano, a* zte- 
cenie lwowskiego sądu, Hieronima Tureckiego : 
Józefa Rodakowskiego i odstawiono ich do Lwowi. 
Aresztowanie pozostaje w związku z dostawą obu­
wia dla Puzappu.

Zdziera two restauracji. W restauracji hotel» 
Saskiego, prowadzonej praez . Stowarzyszonych pra­
cowników gastronomicznych", pobierają ae mikro*- 
kopijlne .porcje ogromne ceny. Tak ąp. powyjka 
kurczęcia kosztuje 325 mik., pieazew mdyczej 375 
mik. i t  p. Najwięcej wszekże zdzi««J4 58 potrawy 
t  jaj. W zimie, gdy jajko kosztowało 15 mk., mo­
żna było dostać w restauracji omlet z owocami z* 
150 tuk., dziś, gdy jajko w sprzedaży detaliczne) 
kosztuje 7 mk„ taki sam omlet kosztuje 175 mk. 
Jak widać, pp. stowarzyszeni gastronomowie pod­
bijają ceny potraw, w miarę spadania marin pol­
skiej. jakgdyby sprowadzali jaja z  zagranicy.
' Politechnika w P*ry*u- Francuski mteJster 
wojny wydal dekret w sprawie dopusoraenia stoden. 
tów, pochodzących a obcych państw, do Politedgai- 
ln paryskiej. zorgan’s°'wal,«j po wojakowemu.

Kenknra aa n*«e«ye**ll dla głaeheutmyeh. 1C. 
nisterjum Oświecenia ogłagąa konkurs na 10 sty­
pendiów po 3000 mk. miesięcznie dła osób, prag­
nących się wykształcić na nauczycieli dzieci głu­
choniemych w Państwowym Instytucie Fonertyear 
syas w Warszawie, plae Trzech Krayży 4. Stan4j» 
są, jedjwroane. Stypwdyśei tobowiąenją *uą da
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trayletai-ej pracy hpjicsyclełsłdel po uteńczeElm JtiuT- 
era. ® co do poborów, zrównani są % oaauczycialanni. 
szikół środnieh do caasra oglosae-aia odpowiedni®! 
specjalnej ustawy. ,p0 bliższo wiadomości należy 
eię ewracać do Dyrektora pod powyższym adresem.

Kursy uzupełniające dla Iokar»y. Dzięki ini­
cjatywie i  subwencji Amerykańskiego Ozerwone- 
go Knjyza, Departament "Prac Społecznych, we­
spół z Polakiem Tow. Pedjatoyeanem, organizują 
dla lekarzy miesięczny, uzupełniający kurs z  dzie­
dziny higjeny socjalnej dziecka.

Kurs rozpocznie się l  czerwca r  Ib. Słucha­
cze korzystają s wykładów i zajęć praktycznych 
bezpłatnie. Niektórzy mogą, według uznania Pady 
i-edflgogicsanei otazjaraać stypendium do wysokości 
13 tys. marek podczas *"wania kursu

Celem kursu jest przygotowani® wylrwaliti. 
kowanych sil lekarskich dla objęcia placówek 
przeważnie na Kresach Wschodnich głównie prey 
stacjach opieki nad dziećmi, poradniach dla ma­
tek, kroplach mleka, preyicho&niach praeeawgrtrf- 
licanydh .rapiialach dziecięcych, anubulatorjaeh itp.

Wykłady odbywać się będą codziennie w go- 
difinadh popołudniowych, Mimika i poliklinika od 
6®d*. 9 -  11 raho. W trzech grrarpadh po S razy 
na tydzień sajęcda w stacjach opieki mad dziećmi 
ł  8 razy na tydzień zwiedzanie krstytuoji wyrka- 
wswttzyth

Departament Prac Społecznych P. A, K- P. 
D. mrraca się do zawodowych zrzeszeń lekarskich 
i do pp. lekarzy o okładani© deklaracji p. a. de­
partamentu (Jasna 11) III piętro, pokój nr. 89, 
gdzie p. kandydac' mogą otrzymać odnośne blan­
kiety do wypełnienia. Posady będą mogli otray- 
mać prawdo^odobai® wszyscy lekarz*, którzy po­
myślnie ukończą kurs.

Kumy dl# yfacowników oświatewo-knlfural-
B7*k. Instytut oświaty j kultury im. Staszica mrea- 
dx* w preynlrm roku szkolnym ju i po ras trzeci 
8-miesięczn© kursy dla pracowników oświatowo- 
fruituirr inych, którey- mają eię obanajmić teoretycz. 
nie z praktycznie z pracą orgmrzorramia, prowa- 
dremia: odczytów i pogadanek, kursów dla doro­
słych, chórów i teatrów ludowych, kooperatyw, bi- 
Wjołek. kół samokształcenia itp. Pnkz kurni in- 
strukio-cHego. na który przyjmuj© się 'kandyda­
tów z wykształceniem eonajmmiej S-łdaso-wem, pro­
wadzony będzie kurs przygotowawczy dla samou­
ków z wykształceniem 4 klas asakoły Średniej łub 
lówaoTzęrinem. Pierwszeństwo 'mieć będą ludzie, 
mogący wykazać eię pracą na niwio epołecamej’ 
Zapisy przyjmuje i wsoelkieh informacji adfrieia 
Instytut Oświaty 1 Kultury im. Staszica (Wspólna 
28 m. 12) od dłaia 15 maja do 13 cnerwm i od 1.5 
września do 15 października w godtinaeh między 
5 8 7 wieczorem w poniedziałki, fcody i  piątki. *

Tydzień Polskiego Czerwonego Krzyż*. Pol­
ski Czerwony Krzyś organizuj© na terenie całej 
•Rzeczypospolitej tydzień agitacyjny od 22 do 29 
maja r.’ b., celem powiększenia członków (w noku 
zeszłym lićzba ich dosięgła miljona) ora® zasolenia 
funduszów Towarzystwa. Zapisy na cntonłsów do­
żywotnich. (5000 ink. jednorazowo!) otaz <raecaywi- 
styth (50 ink. rocznie) przyjmuje: Zarząd Główny 
Nowosmatciraka 1, Oddział Warazawaki, Manowiec- 
k t  0. oraz 360 oddziałów w całej Rzeczypospolitej,

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Hyyj«na i wychowanie. Jutro o godz. 8 wiecz. 

w wiełiaej sali Tow. Hygiea iesn-ego odbędzie się 
odczyt na temat .Kolonje i uzdrowiska'*, który wy- 
gosi dr. Tadeusz Kopeć. Bilety na ostatni odczyt 
Dtazynnać można w Sto-w. Naucz. ftola-k (Bratka i8 
od 4—6 pp.) i w 'Polsikc-anier. kom. pomocy dzie­
ciom (Js«La 11, pokój 39, III piętra, jutro do g. 1 
j>p.). i  AaułtD. zamierza rozpocząć jesionią drugi 
cykl odczytów z dziedziny wychowania przedszkol­
nego i szkolnego.

M Polskiem. Tow. Psychologicenem (Nowy 
Świat 72, oficyna poprzeczna, U p.) odbędzie się 
jutro o g. 8 wręcz, odczyt d-ra Djonizego Helliua 
p. t- „Ucha jako narząd równowagi i orientacji**.

Z Kursów dla dorosłych m. at. Warszawy Dziś 
odbęd* *4  następujące wycieczki: Do stacji filtrów 
£, 10 i ail radio pod kteninikioni p. Paszikowsilci^jo.

> do Łtóenełć 10 t:— p. Woydymy; do Cytadeli 11 
JrT'P- Sakowicz pot.; aa Stare Miasto U r. — p. 

; Osieczkowska; do gazowni aa Ludu: oj 10 H r. — p, 
I Kolisko; do parku Skaryaeewsłdesęo 10 r . — P. Ga-
■ jewske; do Zamku lii r. — p. Zurkowslią; do Mu- 
I seuui zoologioBnego 10 t .— p. Bzelągnwska. 10 K r .—

P. Juszczyk; do Zbiorów mineraingiczTiych przy 
i Muz. -Prze-m. i Rola. 10 i (112 r .—p. Jaikeą-Btikww- 
! ski- IWWąp. tylko dla słuchaczy- kursów dla dorosł.

NadzwycaajB© walne aebranie rzforJtów Stew. 
i spuś, . Inwalidą Polski’* odbędzie się w sali Tow. 
| Hy®cnicBnes5o (Karowa 31) dziś o godz. 9 rano w 
j pierwszym terminie i  ewentualnie w d rfcugan — 
| o godz. 10 rano tamże.
j W I P A D K I ,

Wykrycie nadużyć. Ekspozytura policyjno-ślel-
cza w Grodzisku wykryła nad użycia, dokonywane 
w wysokim stopniu w oddziale grodziskim amery­
kańskiego teomr.etu poimocy dla dzieci żydowskich.

.• CzSoakowie tego komitetu — sprawcy nadużyć:-
■ iSzaruJ Libermao, Szaja Keuigier, Dorota Witoero- 

wa i Łaebba zostali aresztowani.
Znowu zbrodni* samochodowa. Ul. Solec, od 

M^CTiej w stronę Ludnej, jechał" z  błyskawiczną 
szybkością samochód wojskowy, półciężarowy, rir. 
33424. który przed domem nr. 37 przy ni. Solec 
przejechał przechodzącą przez środek jezdni 63- 
letoią 'Mariannę Bramińską, wyrobnicę., zaaniesska- 
łą w tyimią demu. Steofar-nbrodmiarz, nie zainzy- 
im&wazy gię ani na chwilę, popędził dalej, lecz 
przed domem ar .43, wskutek złamania eię śmigo, 
samochóu sam1 eię zatrzymał. Wówczas szofer, wi­
dząc nadbiegających przechodniów 1 mieszkańców 
okolicznych domów”, w obawie zlinczowania go, u- 
ciekl. pozostawiając eamochód na ulicy. IWtoótca 
ustalono, ie  szolaneim-zbrodniarzem był Tadeusz 
K.oczyński z ul. Solec nr. .51. Burzyńska,, wskutek 
pęknięcia czaszki, zgriichotania lewej .nogi i zJaana, 
nia lewej ręk„ poniosła śmierć ma miejscu.

Zbrodnia bandytów. (Na właścicielkę majątku- 
Adamów gm. Radziejowice (pow. błoński) Kata­
rzynę Brocfcman kilka- bandytów” dokonało napadu 
taśnPik-ywsgo. przyczem został rani-omy przez ban­
dytów kulą karabinową Jan Delarski. s’uiacy tego 
majątku, który po upływie kilku godz-a zmarł.

Teatr i Muzyka.
TEATR ROZMAITOŚCI.

Wieczór tredr°wski. Pan Gel-dfaab i Para B enet
Taki ódnieiść sukces, jaki odniósł Fredro 

ieint dwrorrta kom wijami iw rocznicę setną 
pierwszego wystawienia Gelidkatoa — to m a- 
tzy być wielkim twórcą, ito znaAy zadać kłam 
tłukącej się jeszcze tu i owdzie opinji. że Po-l. 
sika nie ma dramattu, ie  (polscy poeci -nie ^cau- 
ją“ teatru, nie umieją budować 'sztuk i- t. ą>. 
Tak, jak wobec Wyspiańskiego w nowator­
stwie teatralnem niema większego w całej 
współczesnej Europie, tak -po stu latach Fre­
drę śmiało m oie stanąć na każdej scenie eu­
ropejskiej i dobrze za-grany, zalbłyfmie świa­
tłem nieśmiertelnem. Tylko, ie  my, Hpoohon- 
drycy, wychowani w niewoli, przez -tyle poko­
leń słuchaliśmy tendencyjnych teorji zabor­
ców oraz ich przyjaciół, że jestśmy niczem — 
i niektórzy przynajmniej z nas w to uwierzyli.

Stąd ta czołobitność nawet w literaturze 
wobec -byle fabrykatu z  Paryża, Wiednia, czy 
Rzymu, stąd ten upokarzający stosunek! lekce­
ważenia twórczości własnej i żakowskie go­
nienia za każdą bzdurą zagraniczną. Fredro? 
My tu w Warszawie od dwóch lat nie widzie­
liśmy Fredry. Ale iwciąż każą raan nasycać się 
miernemi sztuezydłami z  Zachodu. 'Polskie 
teatry są praed-ewszystkiem dla polskiej -twór­
czości i to jest jedyna draga do rozwoju (kul­
tury dramatycznej u  nas. Dotąd na kilkana­
ście teatrów w 'Polsce rozumie to tylko Oster­
wa i dlatego nazwisko jego juiż dzisiaj należy 
stawiać na czele wszy&ikidh ^reformatorów** 
teatru polskiego. Wysiłek Osterwy zostanę u- 
wieezniouy w h-i-storjd teatru polskiego, -Zwol­
na, pod jego wpływem, inne teatry zaczynają 
wchodzić -na właściwą dnogę. Należy ibojwćem 
zanotować znowu ten fakt, że dnia dzisiejszo' 
go cztery największe Warszawskie teatry gra­
ją sztuki polskie. (Miejmy nadzieję, i e  ten wy­
jątek zamieni się zwolna w regułę. Z obcych

sztuk szanujący się teatr w Polsce winien wy­
stawiać tylko rzeczy doskonałe, utwory eks­
perymentalne i arcydzieła, Z polskich utwo­
rów wszysf-k-c, co posiada jakie takie bodaj 
cechy twartolci scenicznej, czy literalnej.

Te -myśli, -które zresztą tyle razy powta­
rzałem, stanęły -przede-mną, jah żywa prawda 
1 -słuszność, -gdy w p ią te j patrzyłem na to bo­
gactwo ducha polskiego drugi już wiek wspa­
niałość swoją ukazującego oczom społeczeń­
stwa. Miał słuszność p. Adam Siedlecki w 
swojej prelekcji twierdząc, i e  Fredro jest ży­
wy po dziś dzień, jak ży wym był sto lat -temu. 
Jego kąt patrzenia, .jego rodzaj -satyryczny, je­
go humor i poezja są nasze. Szyderstwo pol­
skie rzadko-jest „krwawe** albowiem na dnie 
spoczywa wiara w zwycięstw-o dobra. W drwi­
nie -polskiej niema okruc-ięńsWa, ani znęcania 
się, jak w nosyjkiej. Żart m m  jest fraszką, 
satyra nie bezuadziejnem kptarstwem dla 

j kpiarstwa, lecz zaufaniem w skuteczność saty- 
I ry. Dlatego taki drogt nam jest Fredro. On 
: jest ciepły, bywa gorący — nigdy chłodny j 

pusty. Na dnie jego twórczości -płynie złoty, 
życiodajny strumień wiary w wartość wieczy­
stą żyda, aczkolwiek Fredro był racjonalistą 
i raz tylko dal s:ę uwieść w mkrtyozae otchła­
nie romantyzmu, w tej zagadkowej przygodzie, 
przypominającej Edgara Dow, przytoczonej w 
„luźnych fragmentach z pamiętu'lków“ w ,Trzy 
-po Trzy*'-. ’

'Pokazano Fredrę w  ,,Rozmaitościach" z 
pietyzmem i chociaż nie wszyscy aktorzy pod­
ciągnęli się do podomu Frenkla, iMaszyńsk‘e- 
go i J. Chmielińskiego, słońoe fredrowskie 
przepoiło całą widownię swem złoć ste-m świa­
tłem. Burzą oklasków dziękowano aktorom. 
W ciągu całego „Pana Bcnęta** uśmiech ze 
sceny -płynął na widownię i z -rozczuleniem 
patrzyliśmy ua to wnętrze dworku sziachec- i 
kiego, spowitego bluszczem niedostrzegalnej 
praw ie iromji poety- Ok> już szlawbta. ród Be- 
netów, marząca tylko o spokoju, zatj-ła w 

/Szczęśliwości konsumowanych kuropatw i wę­
grzyna. Taecz wy rodził się z pośród Bonetów 
wichrowaty 'Zdzisław (doskonale, acz z prze­
sadą interpretowany przez Roianda) i kto 
wie. czy nie pójdzie kiedyś drogą, jaką cha­
dzał w chwale, sile i huku trąb „pułkownik" 
(Szymański), wyga, szyderca i kawalarz, stryj­
ek) Gustawa ze ,,ślubów Panieńskich *. ,jPan 
Benet" (świetny Chmieliński), mlenzfiy braci­
szek Jowiaiskiflh, wydrwiony tu  w siposób ge- 
njnlny — bez wdania się w tę  sprawę poety. 
Życie nr tej jednoaktówce kipi, drga, -błyska- 
płonie w niepowstrzymanej akcji intensywnej, 
w rzadkiej kora cant racji djalogu.

Diny jest Geldhab. Sztywny jeszcze i wy­
mierzony. lecz  typ „paskarza" z przed stu 
lait, Flary-luo-ah-eli (Smos&raka) z  „Wesela", 
(ijak zautważyi w  prelekcji -p. Siedteoki, i ten 
major ,,tam do licha" (ni© ucieleśniony jed­
nak w. interpretacji piątkowej), oraz Usiewicz 
(indywidualnie, lecz wyraziście skomponowa­
ny i eon ainorę wychuchany przez Maszyń- 
Skięgo) oschłości „oświeconej" nadają kolory 
życia- i -prawdy scenicznej. Fredro pozwala 
sobie na szyderstwo zjadliwe, ostra i zabójcze 
wobec Geldhaba i Flory, lecz widownia apro­
buje to. Fredro posiadał nieomylny instynkt 
sprawiedliwości. Sprawa jest jasna. Wvrak 
słuszny.

Wychodzimy z teatru napojeni korzennym 
miodem prawdziwej komcdji.

Zygmunt Kteleleweki.

TEATR ŻOŁNIERSKI R. K. O. N. '
.Afoj* ©órocKka *. faxsa -w 1 aikoi® Labirfae'a. w 

przekładzie A. W&leTOkieijo, choć jast ftara, a wi©c 
ananą raietniui-et pisana !ak ijrw-o i dowcipnie, ie  
poswaia się uiiniać wdzowj 'teatru Ża-JLeralciego 
do *yt*. Z ćyictoni zaąraos -roJe: kapitana
(przedewszystlnem-). córki i Tirebudwirda mzez 
PP Boi*, Dąbrowską i Rolaldieso.

. . koncertów* był* raroematooo* śpdswem
(plefeuami, p :©»»',ikanol i kupletami ł&Moolosam; i 
tańcami). Wykonawcy pp. Abozyńrtu („Ha-Uo!'), 
Zawija (arja z ..Hrikl' ł doskottsle śpżewsciy 
..Osardasz * Keirrpraora). (monologi Braesk-e-
«°h Wilkoszewski, Sda-iaKki, 'WidawaJea, KU*wi- 
caó-wma i Kiimowias (, -̂ia Claentiłkowslciei") oa- 
szylS drażem pen odzentojn.

Taniec świeł .cj pary Nraraa i Toesrn*. salono- 
wo-akrobatyczny, ccckirk ld ó » ić  I wdzięk. * Sol- 
asy dobrze wyicoaa'i „Mii.ióC i śmierć** (do mrazrki 
ftapsodj* Liszta). D«ńp»ale, jak zwykła, akoznpa- 
mraje niestrudzona pijalstka-kompazytork* p. Mi­
ra WeresEczydaka, M. L.

PBEMJERA W „CZARNYM KOCTE".
Teatr „Czarny Kot'* wyyUpił a pwnnjer* *-ak-

tcwej operetki p. t. Jiie pan kosztuje?!“. LihseUo 
Feloksa Dórnia-ara* i- Horaryka Kotłowa posiada rwo- 
isty hum-or, który je-inak mika n ejcie-dy tak gwat- 
tov.mie, ie  zatraca się grend-ca. która rzocey śmiesz­
no dzieli orf dowim ydi. Muzyk* Belli Zerkowitca 
jeat imelodyjra*. pełu*-*»»tjic:ejłra; lekkości i aręcz- 
aaści. Zasługą reżyserską p. Dowmuuit* jest to. im 
pracę jego - wyccraw:uo gdę w scenach zbiorowych, 
fctóre tiaogól roagrjwaty « ę  gładko, bez załamań, 
najlepiej pod względem wokalnym sprawiła się p. 
Kosińska, której g os w rok Anny m* pełne i my. 
sto -brzmienie, ftomcniszyjs m» świeży i dźwięczny 
głos. którego żrein ci zwlassma posiad* drażą wt- 
treymaiość. (ip. Zdanowaca grał swa rolę nbyt dra­
matycznie, tańczy? zaś doskonale, * śpiewał głosem 
tnałym. * uszczerbkiem dla ryj ranku molodyjnege). 
P. Dowuwuk stworzył dnie wyborne postacie: sta­
rego kanciarza i Walker*, dcięk- spokojnemu, azene 
ras komlczncen-ii tonowi i wielce pomysłowej gn s, 
W tnmych rala-ch wyrwiraiU się pp.: Rapacka (rym), 
SwBwzyiiald. Bieieka. Baalkowika, Bielic®. (Winiase- 
kW icz. Downnmtowa i Ziocaeweka. Tańce wedJug 
pomysłu baletnrisrtrza Nodego są oryginalne i cie­
kaw*. Wystawa jdarr-iyr a, ora® dc-bóe wyćwiczona 
orkiestra przez utai tm tow t.p t-go kapelmistrza Ko- - 
chanowskięTo. każą przyprasseanć, że operetka ta 
utrzyma się przez dłuższy eu s ran afiwzai. V. L.

Teatr Ro*m*ito4ci. Ehló i jutro .JPaat Geldhafc".
Teatr Po-lskł, Dziś i- dni następnych „Stał", Piv 

cjaątek przedstawtenia o godz. 8 wieoz.
Te*b* Rt-dł*»a. Dziś o g. 8)4 pp. preedstawde. 

ni* benpłafn© d!a «czevmla pułków W. P., obroń­
ców Warszawy przód imwzają boNrewtcką— „Fircyk 
w Eatota-eh**. 0  p. 8 wG.cz, ^JPrzedhodaień".

Teatr Mały. Dziś t jutro „Księga Hioba".
Teatr Nowości. D*ii  .Ewa" b p. Orłowską, ju­

tro „Os-tańH walc * % p. Mesial.
Teatr Dramatyczny. Dziś operetka JWesele 

Fredzia"; o godź. 4 pp. „Cod owieczka"—ostatni 
raz.

Teatr Powszechny. Ihrtt dwa rasy: o g. 4 pp i
o 8 wlecz. ,JJsm«r»lh»“, czyli „Dzwonnik * kościo­
ła Notre Damę*.

Sztuka kochani*. IMś w b*N Tow. HygjenkB- 
oego (Karowa 81) od-będaie clę aetatoi t  cyklu
„'Wieczorów artystTCzaycłi" pod ttaewą .Ratraka 
koebaraia**, Poc*. o g. 8 wlecz. / i

Wycieczka górali Zakopanego. Dziś i ju to  o 
g. 8 pp. odbędą się w teatrze Rozmaitości pned- 
stawienia amatorskiej trupy góralskiej. Słowo 
wstępne wypowie Wojciech Roj.

Wieczór pieinj. Dziś odbędzie się w iPoMtitn 
Klubie Artystyczarjan piotel Pokmiia) audycja mu­
zyczna pieśni prof. ’ATsdyslawa Brarfeath*. Śpie­
wać bedzi* śpiewaczka estradowa p. Helena Ko­
złowska; do fortepianu zasiądzie kompozytor. 
Początek o godz. 8. v

POKWITOWANIA.
Na pomoc dla powstańców górnośląskich ,

Paszkowska Q& joO
«  * "aooo

100
100
800

2635
4100
200
206

1000
,1000

500

K. R
Janina Morawska w  ■ ”
-Tow. Limanowski ^
Piotr Ban* „
Prac-ow-reie i preoównlcw f. .jLucyaa** „
Od pracow®jików i. B-cl J ab drawskich ,, 
Poaastaw. praez gościa kaw. aPolaąją** „
W. Ijedki „
Zw. Zaw. Rób. Roi. pcw. grójeckiego * 
Bezimiennie H
Stanisława Fnaderową H

N* Rebstniczy Wydrtaf wychowania diłock*.
A. Pęch ©newska mJf iOB
St. Zieliński f; „ 500
Aronowi ca. NowoRpi* 6 1000

Na więźniów ptdhymydt. ę !
Olóbrew-icz g ń  50
J. Rswidci „ 1 0 0

Na Towanyatwe prseeiwfrsilicau.
Z powodu ągOBu M. M»toakt«go kol-edąy alk. 000

SZCZUJEK
Najlepszy i największy polski , .T V godnE k  s a ty »  

r y c z n o .p o l i4YCZny“  grupuje między swymi współ­
pracownikami najlepsze siły literackie i artystyczne ca­
łej Polski 1

B M u e w u u u * M a u « a w M « » > iaw w B i

T a n io !  T a n io T
„ S p ć S k a  S w o |S a c a M

ŻOBAWIA 4 0 . T e le fo n  231-96 ,
POLECA

K o o p e ra ty w o m , 3 p*łfeam» S to w a rx y a ^ e n io m i

Mioi. Igły. Sznurow adła , apseb inn ie- 
SkarpełlcE. P ończochy. Chustki.

Pifemienstes Kajety. Kwitapju3s6i Ołówr 
Stalsiw^G ^ti»a^n©nt i t .  p.

Kolorowe ryciny! Objętość zeszytu 12 stroni szydła toa letow a.

Reklama artystyczna!
Do nabycia w każdym nawet najzapadlejszym kącie Ś  © S s . a Z 'y J l i i ® ' " fe^T lIo

Rzeczypospolitej. !l .
j najmodniejsze kostjumy. płaszcze kowerkotowe. sukienne, bo- 

O g to s z e n ia  przyjmują w s z y s t k i e  Agencie o r a z ! f st°nowe, szewiotowe oraz wyprzedaż sukien, bluzek, spódnic

Administracja w WARSZAWIE N6wy-Świat 50. 3 "  b" “ n- ob!,*''J"w ! 
tek 216-32.

W ie lk i  w y b ó r  K
Okryć i Kostjumów Damskich £

n e jn o w s s y oU f t a o n iw ,
pe cen ach  nstjniiźszyęh
J . M 3M SK .I

Warszawa, DŁUGĄ 53 m. 7. — Telefon 134-78.
ROBOTA WYKWINTNA.

ClWflCfll Dla pamięci prosię wyetąć kupon.

„ D O M  Ł O W I C K I "
C z y s ta  Mr. L

Wielki wybór kuponów samodziałowych bawełnianych
n a  s p ó d n i c ®  o d  M i t .  2 2 5 .

Prawdziwe

łouMie wełnlahi łartes i dsiallcznie.
ĝgmBmESBsmam

i Br. U n k iew lez , Moń* 34. 
T e ł. ł2f-7?«

Palt® datnsliie i kostjum y
k O K W te tO W C i S a k s e s in S  H in n e  począwszy od 4 0 0 0  

•• IKK. W ykw intna robota! Najnowsze fasonyl 
"Żnina pracownia K a p u c y ń sk a  lii—2, vis a" vis Miodowej.

H e n r y lt  B e u u a s ^ t  ■ V-.
BlaczGio jśstem  su oja lislts

C o si a  10  m - s . ,  x  p p z e a j i ł k ą  m i t .  II .
N.abyi można w Administracji .Głosu Kobiet" (Warecka 7) i 

w O. K. R. (fll. Jerozolimskie 56).

immm t e i l i l  W
Wm Stanitnf&wny

•ar W a rsza w ie , ul. Z ic łn a  Sir. 21
rawleda.-ola, li egzaminy dla nowowstępujęcych przed wakacjami
odbędą się i, 2, 3 czerwca między 4—6 p>. Kancelarja przyjmuje 
yodania i uraziela wyjaśnień codziennie od 8—u zrana oprócz świąt.
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Kino P A Ł A C E  *!

C h m i e ln a

N

S'<3? iw a fB‘
Tn/!ai a JratjHM w 7 
BiSifctt aisci z traioj.

i e l .  51-14*

C 5 J
m* r&>ątn
< o

( P r a w d a  z w y c i ę ż a )

W roli głównej MIA 1
llliiliiija tnjtzii iptiiisii isntnaa mi Szifitaia Uffl RUI

k H

Kino „ O P I E K  A  “  13 w gm.

„ C O L I I E S t U H 11
był.

■ewy*Świat 19. Początek o godz 4 pp.

Mi n u su sn ta ln a
s r c ^ i i i l a ło

Maiiówa
„JULJAN APOSTATA

P oczątek  o  g . 5 pp.

, 6 Dramat historyczny w 6 cz. osnuty na tle 
faktów historycznych Państwa Rzymskiego. 

Wytwórni Bernini-Fiim w Rzymie.

B a l f t y ć k o - A m e r y k a n s k a  L is ifa
Jedyna bezpośrednia, regularna, odbywająca sit; co dwa tygodnie komunikacja pasaźersko*towarowa

pomiędzy G D A Ń SK IEM  A  NOWYM-YORK1EM  
l pomiędzy G D A Ń SK IE M  a KAL1FAXEM (K anada)

Wielkie okretv ze wszelkiemi możliwemi udogodnieniami dla pasażerów: salony, sala muzyczna, kąpie* 
łe telegraf bez drutu. Zupełne bezpieczeństwo podróży (podwójne dno okrętu, podwodna sygnaliza- 

’ . , cja) l t. d.
' < Czas trwania podróży około iO dal*

„ESTOISJA* — wyjazd z Gdańska 2 czerwca r. b. V
„POLOMJA* — „ 1 6  czerwca r. b.
„LiTHUANJA* „ .  około 1 lipca r. b.
Jener&ine przedstaw icielstw o na Potokę 

TO W. AKC.

Zjednoczona Korporacja Bałtycka w Londynie
C i S i d  B u r o  C a n t r a l n e i  W. UJa2 d * m l t l e  39 , t e ł .  7 M 5 .
r l l j a  i  0 s S * ‘\ 3 ,  Bii-ro P a s a ż e r s k ie *  &l. J e r e z ;  SlRisfeiis &1» tal* 24»-5a*

BIURA SPRZEDAŻY BILETÓW OKRĘTOYJYCH: w A ugustow ia , Białej Podlask ie j,  Białym­
s toku , B ześc iu  Litewskim, Cnełm ie , Czyźow ic, G rodnie, Kobryniu, Kowlu, Ko­
so w ie ,  Lublinie, Lodzi, M iędzyrzeczu, P ińsku, Poznaniu , P ruźanach , S ied lcach , 
S oko łow ie ,  Słonim ie, S uw ałkach , Wilnie i W łocławku.

i i i  t a _  • „  „  i - ,  Kto pragnie odbyć podróż z Polski do Ameryki sz ry h k o , b e x p l e e z n laW in te r e s ie  p od rozn ycn i i wŷ osżuio, /necłiaj poleci krewnym w Ameryce kupić bilet n« statki

B altycko^ A m eryk ań sk iaj Linji, 4 2  B road w ay  M ew-York.
M M M M M I

' ' E m  f m s ia  r a % i i i

Garnitury Męskie, Okrycia, Kostjumy Damskie oraz To­
wary Manufakturowe. * F s -a n o s a s c lia ń s k a  3 ,  m .  8*

Polskie"
Jaa Grodzieński i S-ka

H s r s z s v r s ,  M a r s i s I k a M k a  3S 
teSn 2«!"5G, £v-4-*»8, 231-SS.

C t w a r t o  eU  9—8  b o a  p r s s r w y ,
C d sH s iii S ta d tg - 'a l i o n  I I  

to i .  ŻU-fei* •

Poleca najtaniej: <
Kooperatywom, Stowarzyszeniom, 

Związkom, Sejmikom
TOWARY: KOLOMJALNE, cukry I czekoladę,

MYDŁA i dodatki do prania,
SLEDZiE na beczki,

> >' M ASI O MA, NARZĘDZIA ROLNICZE, 
GWOŹDZIE. WYROBY ŻELAZNE, 
NACZYNIA EMALJOWANE i ZELAZNE 
SMARY i OLEJE.

WYSYŁKA KOLEJą.
ASEKURACJA TRANSPORTÓW.

E E S M m & £ £ ^ B S 2 3 B

B i a ł a  B l a c h a  A n g i e l s k a  ^
Nirleisrvn* zawiadpro'em Si Kłijcnteię Iż otrzymałem w ię k s z y  S r a n ts p e r ł  S ?  

S2S. b i s i e ]  b l a c Ń  »«■ ę ie - s K ie ]  wszelkiej gmbcScl ns*i ICO m it .  arkusz I wlęcćj, po- 
° *  siadem  na składzie wielki wybór biathy -  c jrn h fcw c i, ę c y i i  k o w a n e j  i 
«=r oraz ż e l a z o  i ( j t w e ż J ż i e  ( I r u c i i t f l C )  « £ r u i>  ł a r t o ł s i o i s y ,  ł o p a t y ,
«  h a c e l e ,  hufnaie, widły, kuble ocynkowane, podkówki i y ia cźiiz te
*** d o  b u tó w .  t . £-.K
a s  Zamówienia wykonywam punktualnie I solidnie. S3

z poważeniem j r -
n  CH. J .  D 03R0SZK L/CN K A  Ś
S ’ P ł a c  S r z y b a e t k i  14

(w podwórzu na lewo) (łaieton 158*33.

. j . i iHimeś

Tygodniowe pismo socjalistyczne
ww

o d  15 M arca  r .  b .  ceychońni p c i  r o d a k o j ą i
K . C z a p i ń s k i e g o ,  8. D a s z y ń s k i e g o ,  T . H o ió s e it i ,  M . P ę d z i a ł k ó w  

s k i e g o ,  S t .  P o s n u c a  i Z. Z a r e m b y .
U k a z a ł  s i ę  N r .  2 0  1 z a w i e r a ł

M ie c z y s ła w  N ie d z ia łk o w s k i .  Zadania 1 perspektywy. D r M a «  f r a g e r .  Podatek dochodowy 
T . S z r e n i a w a .  John Buli i Wujaszek Sam. Koi-mol ^yw »io«i. Legenda o 3 Maja. W * c ł» w  
C z o s n o w s k i .  Podbój świata, z i l f re d  K ry lam i. I n t d l g e  cja w polak m ruchu robotniczym Uwe 
al i notatki. Z t e a t r u *  I r z y k o w s k i .  Hjob inteligent .1 Absurd jego bóg KsiążM I wydawni­
ctwa. B u c h  r o b o t n i c z y  zag ran ic*}}  Ekonomiczna Rada ' racy we Francji w ia i ie m o o o i  g o s ­

p o d a r c z e *  Przemyśl naftowy. Kronika gospodarcza Polski 1 zagranicę.
W a ru n k i p r e n u m e r a t y  od 1 kwietnia r b. Miesiącznic w kraju z przesyłkę 70 mk..

Kwartalnie 20o mk . Zegrenicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena num eru pojedyńcze- 
go 20 mk. Żądsć we wszystkich punkięch sprzedaży pism , 4t

K te c a k c ia  i H r m i n i s i r a c j a r  W anraw a, Warecka 7, tel. «3(V44. Konto czekowe Nr. 532.
Administracja czynna ccdzieó od 1C—3 pp. Redakior T Hołówko przyjmuje ęodzleft 12—1 pp.
PS. ISumer okazowy „Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

flagazyn B Ł A W AT M Y
J u l j a n  E w r i s & o i t

SaiaawJ, ii. CHŁ03H4 12, t e ‘o f .
Lbi-ya

poleca na sezon ietni:

Sffiuij ii 11313 ❖ Insi fell
13 „ 

li „20
Sztwisl! B il paił. 123 «>
KOftf. JtóiiOI. 611-1
luj. isisimi. taijij

Jcltiltert", „Wlfizaw-
ttir. „tetit i
IdilU  i i i  ii 13 335

IllB3li, CilStkl- U fi!3' M i is m

rnasiiFUoc \\i
a ,^ L e o a a r a w

ttl rtowry Świat fil
t Uistr. rtau. ta. t l  

12 .  .  , B Ł
Portrety

fcj pykwlntnie wykonane

likitL iżY  r s a r
od 1—3 pp kalu, plwocin i L d.

cl" m b ' kler- j - t t i E J r aKYildAKS».A U. 
b asyst, przy szpitalu Virchova.

k o o p e r a t y w o m ,  Z w ią z k o m ,  S p ó łk o m  
o d p o w ie d n i  r a b a t .

' W y s z e d ł  t i r .  10

Głos

w  «

Jest nailcpszem mgslem roslinnem
Zastępuje w zupełności M A S Ł O .  

Codziennie świeżo wyrabiane.

Tow. Akc. Libawskisj Fabryki
( d a w n i e j  K I E L E R )  

W a rsia w a  P raga , G oclaw ska 9.

f iDo nabycia w Administracji

JL

.itubotnika* Warecka Nr. 7.
Cena aumeru 10 Nik.

WSZECHSWiATOWO ZHANY

kremKAZISIE
H & r m t m m z A

J eoym ie
UZNAMY 
P R Z B Z  
KOBIETY 
CAŁEGO 
ŚWIATA. 

NIE2APRZEC2EN3E)i 
RADYKALNIE 
.USUWA PIEGI. 
WĄGRY FLAKY,1 
CGQRZELIZNE.’ 
ZMARSZCZKI 
iiMMb SRAKI CERY.

l\

Pteras28 t r a i ts
dla kupców i m e­
chaników Specjal­
na tabryka cześct 
dc- wirówek wszy- 
srktch systemów i 

do wentylatorów 
kowalskich. Na 

centryfugi oraz krążki 
reperacje wykonywam 

na poczekaniu 
Mechanik Si8łŁSi*!LfcTT 

Warszawa. Graniczna 15.

składzie
gumowe,

W O S K
pszczelny ł zltm ny najtaniej 

W a s z u w s ,  E a q u o  B 
® *  N i B s e w k o i v .

. .  sil m i
najnowsze modefe wiosenne 25% 
lanie) w pracowni. M a r s z a ł k o w ­
ska 58, fronl 2-gle piętro m. b

lir. £81 Jul ja HU1
K o w c tj r o d x k a  3 6 , od ł —3 I
>—7 Tei. 2i!2-ll. Lhor wener. 
misery, wlosow Lecz pr. łtuent- 
se n a  lio sm ety ita . (Znam iona  
i t . p.)  ̂ 7> '52

i a m  A ł a p i n
h „tar or dyn. szp. ó-ro ł.azarza. 
(jtior weneryczne i skórne K rd - 
l e w t k a  i ł ,  t e ł .  48*44 . 7(259

Dr. Z. LObiaOtars »a
C h o ro h y  s k ó r .  w e n a r .  i a*  
u u i ay k r w i  » a  a y fiiis  (Ufa* 
s e e r t n a n ) .  2 e l a z s a  8 4 , tel.
_______ 2J7-21 od 4— 6

Dr me4. U- Dcbrovicx
Chor. wener. i skóry Kosmet.
lek. Do 10 r. ł 5 i pół—7 I pól 
pp. Panie 1—2. W niedzielę II— 
12 r. W ssó ln rt 5Z (trzeci dom 
od Marszałkowskie)). Tel. 141-05.

swoje nogi od potu 
ł niemiłej wont prze*

używanie znakomitego środka 
Sudoform Szofmana.

potrzebne „(Juion* Dzl- 
__________ ka 33 >n- >*•

ŻW m ica siali;, łóżka sprzedam  
WiJiiliiilf, oddzielnie Śliska 34-7.

M il l

JlJił!

i ł * | ubnCi  rłułe, srebrna, 
Ilu idU ał pterścionkt. kolczyki, 
zegarki. Cen> nłzkte. Przyjmują 
reperacje laoło, dobrze. Znany 
zegormistr* Gutmacher, Smocza 
)>& 2 i—23.__

Mi!t:633
srvcia M 
29d-Stt.

są szwaczki do wy­
dania bielizny da 

Utbach, Nalewki 49, tel.

S a t r i  Kwa specjalista do garnl- 
ra iU .'H ilj łUrów skórzanych 13 
lub 4 chłopców do sztonsowante
skór Mąranow3ka 14 m 7. ___

sillit
m 26.

guziki szydełkowe, plą­
cę najlepiej. Gęsia 19,

!K*dakt<kr u ir^ ia y ;  dr. b\ i. Oubiio w druLaxui ĥoDuLutca’,  w areeka 7. .Wydawca: łUda Noc*. P. P. 8.


